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Przyjazna inspółpraca ze Z uj. Radzieckim  
i  porzucenie przez N iem cy p o lity k i agresji 

p rzekreśla  niebezpieczeństwo w o jny
ZSRR ustanawia 

misję dyplomatyczną 
w Niemieckiej 

Republice Demokratycznej
M O SKW A (P A P ). Agencja TASS 

donosi, że rząd radziecki postanowił 
dokonać wym iany przedstaw icielstw  
dyplom atycznych z Niemiecką Republi 
ką Demokratyczną.

Szefem m is ji dyplom atycznej Zwią 
zku Radzieckiego przy rządzie Niemie 
ckie j Republik i Demokratycznej m ia­
nowany został Georgi Puszkin.

*
B E R L IN  (P A P ). Na wniosek m in i­

s tra  spraw zagranicznych Dertingera 
prezydent Demokratycznej Republiki 
N iem ieckie j m ianował A do lfa  Appel- 
ta szefem m is ji dyplomatycznej przy 
rządzie ZSRR. Rząd radziecki w y ra z ił 
zgodę na tę nominację.

R udo lf A ppe lt b y ł dotychczas za­
stępcą kierow nika w ydzia łu handlu 
m iędzystrefowego i  zagranicznego w 
Niem ieckie j K om is ji Gospodarczej.

Depesza
prezydenta B ieruta  

ui prasie n iem ieckie j
B E R L IN  (P A P ). — D zienn ik i „Tae 

gliche Rundschau“  i  „Neues Deutsch 
land“  i  inne pisma berlińskie  zamie­
ściły na pierwszej stronie pod w ie l­
k im i ty tu ła m i tekst depeszy prezy­
denta B ie ru ta  do prezydenta W ilhe l 
¡®a Piecka i  prem iera O tto Grotewo- 
hla.

dz ie n n ik i n iem ieckie  zam ieściły rów  
oeześnie treść telegram u g ra tu la ­

cyjnego, wysłanego z okazji powsta. 
d t t  D e m o k ra ty c z n e j R e p u b lik i N ie ­
m ie c k ie j p rz e z  p rz e w o d n iczą ce g o  Cen 
t r a ln e j  R a d y  Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  

A. Zawadzkiego do przew. Zarządu 
Głównego W olnych N iem ieckich Zw ią  
eków Zawodowych, W amkego.

Prasa między narodoiua
o liście Generalissim usa Stalina
¥> rasa całego świata podkreśla histeryczne znaczenie i  obszernie omawia 

lis t  Generalissimusa S talina do przewódców Niem ieckie j Republiki 
Dem okratycznej. Powstanie niemieckiego państwa demokratycznego, które 
stoi na gruncie współpracy z ZSRR i  porzuciło po litykę  agresji, stanowi za­
żegnanie niebezpieczeństwa wojny — oto is to tny wniosek pub licystyk i eu­
ropejskie j. -—  —----------:    v

S talina , ■ że utworzen ie N iem ieck ie j

CGT zgłasza projekt 
reorganizacji 
ubezpieczalni

P A R Y Ż (P A P ). Francuska Konfede 
rac ja  Pracy (CGT) ogłosiła kom uni­
ka t, w k tó rym  piętnu jąc wzrost biuro 
k ra c ji na terenie ubezpieczalni spo­
łecznych, zapowiada wszczęcie maso­
wej kam panii o:

1) ca łkow itą  bezpłatność leczenia 
p rzy  przerzuceniu op ła t na pracodaw­
ców,

2) usunięcie przedstaw icie li praco­
dawców z rad adm in istracyjnych kas 
chorych.

Kom unikat zapowiada zwołanie zja 
zdu przedstaw icie li ubezpieczalni spo­
łecznych, celem przedstawienia progra 
mu pełnej reorganizacji ubezpieczeń 
społecznych, polegającej na  zwalcza­
n iu  metod biurokra tycznych i  wprowa 
dzeniu pełnej bezpłatności leczenia.

Przeciw ko represjom  
we Francji

PARYŻ (P A P ). Związek B ojow ni­
ków o Wolność i Pokój og łosił protest 
przeciwko sprzecznym z konstytucją 
represjom  rządu wobec urzędników, 
k tó rzy  popierali glosowanie na rzecz 
pokoju.

Związek wzywa rady samorządowe 
do ogłaszania fak tów  prześladowań bo 
jow ników  o pokój oraz do wszczęcia 
akc ji w  ich obronie.

N IE M C Y

B E R L IN  (P A P ). D zienniki hiemiec 
kie ogłaszają liczne deklaracje p a r ti i 
politycznych, społecznych i  k u ltu ra l­
nych organ izacji oraz w yb itnych dzia­
łaczy po litycznych —  na tem at pisma 
S talina do prezydenta Piecka i premie 
ra  Grotewohla. Deklaracje te zaw iera­
ją  gorące podziękowanie za stworzenie 
nożliw ości sęewoju dem okratycznych 
i  pokojowych Niemiec.

Dziennik „D e r Mórgen“  publiku je  
ofic ja lne oświadczenie LD P  (libera lno- 
demokratycznej p a r t i i) .  Oświadczenie 
to stw ierdza, że k ie rownictwo LDP 
przy ję ło  z radością g ra tu lac je  Genera­
lissimusa Stalina. LD P  ocenia w  całej 
pe łn i wagę i  ogromne znaczenie słów 
S talina i. podkreśla konieczność wzmóc 
nienia i  pogłębienia przyjaznych sto­
sunków między Niem cam i a Zw iąz­
kiem  Radzieckim. LD P  dołoży wszel­
k ich  starań, aby rezerwy gospodarcze 
i  ludzkie Niemiec zostały w ykorzysta­
ne, jedynie dla celów pokojowych.

Organ CDU (U n ia  chrześcijańsko- 
demokratyczna) , „Neue. Z.eit“  zazna­
cza, że pismo S ta lina zawiera niezwy 
kle głęboką i  ważną treść. Słowa Sta­
lina  —  podkreśla pismo —  skierowane 
są do wszystkich Niemców ną terenie 
całych Niemiec.

B E R LIN . (PAP). — „Neues D eut- j 
schland“ , organ SED, zaopatru je p i - ' 

smo S talina w  ty tu ł „S ta lin  w ita  
u tw orzen ie N iem ieckie j R epub lik i 
Dem okratycznej ja ko  zw ro tny  punkt 
w  d z ie ja c h  E u ro p y “ .

„Neues Deutschland" w, a rtyku le  
wstępnym  . na tem at pisma S talina 
stw ierdza, że pism o to  zaw iera • dwa; 
fa k ty  o ogólno ;- św ia tow ym  znacze­
niu. Faktem  pierw szym  jest s tw ie r­
dzenie przez S talina , że pokój w  Eu­
rop ie  będzie ostatecznie u trw a lony , 
jeże li naród n iem ieck i będzie w a l­
czył Po stronie Z w iązku  Radzieckie 
go o zabezpieczenie po ko ju  z ta k im  
samym zdecydowaniem, z ja k im  na 
swoje nieszczęście p row adz ił w  prze 
szłości w o jnę  przeciw ko Z w iązkow i 

Radzieckiemu. U trw a len ie  poko ju  o- 
znacea dla N iem iec możliwość poko­
jow e j odbudowy i rea lizac ji w ie lk ic h  
p lanów  gospodarczych. Natom iast 
d la  re a kc ji cznacza to zakończenie 
raz na zawsze je j panowania, napięt 
nowanego w o jna m i i kryzysam i.

Faktem  drug im  —  pisze „Neues 
Deutschland“  —  jest stw ierdzenie

R e p u b lik i Dem okratycznej jest zw rot 
nym  momentem w  dziejach Europy.

F R A N K F U R T. (PAP). — K om ite t 
C en tra lny  K D P  (Kom unistycznej Par 
t i i  N iem iec) ; ogłosił deklarację  pod­
kreślającą konieczność . zrozum ienia 
przez cały na ród  n iem ieck i h istorycz 
nej - doniosłości słów  S ta lin a .. K om u­
n is tyczna P a rtia  N iem iec w yraża ge 
ne ra lis im usow i S ta lino w i gorące po 
dzękowanie za jego pism o do narodu 
niem ieckiego. Kom unistyczna P a rtia

Niemiec: uczyni w szys tko ,. aby popro 
wadzić .'.ludność.-Niemiec .Zachodnich 
na drogę p rzy jaźn i i w spółpracy ze 
Zw iązkiem  Radzieckim , na drogę w a l 
k i o pokój w raz  z całym  obozem de 
m okratycznym .

W ŁO CHY

R Z Y M  (PAP). W łoska prasa, demo­
kratyczna zwraca uwagę ńa ogromne 
znaczenie pisma S talina do pręży den 
ta Piecka i prem iera Grotewohla. 
„U n ita “  w obszernym artyku le  wstęp 
nym  podkreśla, że utworzenie Niemiec 
k ie j Republiki Demokratycznej ozna­
cza nie ty lko  zrzeczenie się przez Niem 
ęów p o lity k i „D ra ng  naćh Ośten“ , 
lecz również oznacza wciągnięcie N ie­
miec do światowego obozu pokoju. An 
gło-Am erykanie, k ie ru jąc się jedynie 
względami strateg icznym i, nie są za­
interesowani ;w  utworzeniu pokojowe­
go państwa demokratycznego w  Niem - 

(Dokończenie na str. 2-ej)

L a u r e a c i  K o n k u r s u  C h o p in o w s k ie g o

Bella lław idow icz (ZSRR) i Halina Czerny-Stefańska (Polska) zdo­
bywczynie I  nagrody. Po środku —  B ąriw ra  Ilesse-Bukowska (Polska), 

która otrzymała I I  nagrodę. (Fot. A d )

S ta tys tyka  p o ko ju
- O lbrzym ie s tra ty  poniesione przez 
Związek Radziecki i k ra je  demokracji 
ludowej; w wojnie ¡z Niemcami, by ły  
kap ita łem  zakładowym , na k tó rym  im 
pasteliści anglosascy op a rli swe plany 
w ygran ia  trzecie j wojny,., bez wojny. 
Zniszczenia w  gospodarce narodowej 
tych k ra jó w  szły w  m ilia rd y , a na po­
lach bitew  od' S talingradu po Łabę 
znalazło śmierć wiele: m ilionów  ludzi, 
których ręce zostały dla odbudowy 
k ra ju  -stracone raz na zawsze. Cóż ła ­
tw iejszego ja k  —  myśląc kategoriam i 
kap ita lis tycznym i — dojść do wniosku, 
iż kra je  te nie podołają o lbrzym im  cze 
kającym  je zadaniom i załamią się. Na 
leży jedynie dla przyśpieszenia wyim a 
gmBwańej k lęśki Odciąć wszystkie dro 
g i żaopatrzenia Europy wschodniej w 
niezbędne surowce i urządzenia inwe­
stycyjne, a czas' Zrobi swoje.

A le błąd w  obrachunku polega w ła ­
śnie n a -ty m , że k ra je  demokracji lu ­
dowej wraz z porzucenie-nr k a p ita lis ty ­
cznego .ustro ju  odrzuciły także kap i­
ta lis tyczną mentalność i jako funda­
ment swego planowania gospodarcze­
go,, postąw jły zasadę oparcia się prze­
de „wszystkim  - na własnym  potencjale 
gospodarczym, na w łasnych resursach 
ludzkich ' i  surowcowych. Natom iast 
ludność . J$w:ązku Radzieckiego, k tó re ­
go socjalistyczna gospodarka zdała 
tak  wspaniały egzamin w  czasie ubie 
g ie j wojny, zdecydowanie i konsekwen 
tn ie natychm iast po zakończeniu dzia­
łań wojennych na obszarze ZSRR roz­
poczęła gigantyczny plan odbudowy. 
Konieczność zaś oparcia się jedynie i 
wyłącznie na własnych silach stała się 
specjalnie jasna i zrozum iała w  r. 
1947, gdy ceną za rzekomą pomoc ja ­
k ie j kap ita lizm  am erykański gotów 
b y ł udzielić zniszczonym krajom , mia 
ła być suwerenność gospodarcza kon­
trahentów . Słuszność m otywów, dla 
których k ra je  demokracji ludowej od 
rzuc iły  wówczas plan M arshalla oka­
zuje się dziś gdy na naszych oczach im 
peria lizm  am erykański dokonuje go 
spodarczego podboju Europy zachod­
niej.

Lata 1945, 46. 47 by ły  dla ZSRR i 
k ra jów  demokracji ludowej specjalnie 
ciężkie —  b y ły  to bowiem la ta  odbu­
dowy, lata, w  któryęh inwestycje prze 
m yrłowa s ta ły  na naczelnym miejscu 
planów gospodarczych. W Polsce trze

Gospodarka ZSRR 
niewyczerpane rezerw y wewnętrzne

Prasa radziecka
o przekroczeniu  p lanu w  I I I  km artale

Laureaci radzieccy  
o fia ro w ali 350 tys. zł. 

na fundusz sfypendialny  
im. Chopina

K oło  Towarzystw a P rzy jaźn i Pol­
sko-Radzieckiej p rzy  Państwowym 
Konserw atorium  Muzycznym podejmo 
Wało w  dniu 15 bm. w salach .Konser­
w a to rium  gości radzieckich, biorących 
udzia ł w Konkursie Chopinowskim : 
członków ju ry , profesorów P. Sierie- 
briakowa i  L. Oborina oraz uczestni­
ków konkursu z laureatką pierwszej 
nagrody Bellą. Dawidowicz na czele.

W  przy jęc iu  w z ię li udzia ł m, iń , 'm i 
n is te r K u ltu ry  i Sztuki S. Dybowski, 
członek Zarządu Gł. TPP-R w icem ini 
s ter W idy W irsk i, przedstawiciele par 
t i i ,  Zw. Zaw. Prac. K u ltu ry  i  Sztuki 
oraz profesorow ie i  absolwenci K on­
serw atorium .

Obecny też b y ł na przy jęc iu  przed­
staw icie l Ambasady Radzieckiej L. S. 
Kuzniecow.

Radzieccy laureaci konkursu zade­
k la row a li na rzecz polskiego funduszu 
stypendialnego im. F. Chopina kw oty 
od 150 do 50 tys. zł. na ogólną sumę 
3->0 tys. zł. Oświadczenie to p rzy ję li 
zebrani burza oklasków. i

Dzień książki radzieckiej 
vj c a ł y m  k r a j u

Dzień 16 bm. przeszedł w  całej Polsce pod znakiem popu laryzacji l i ­
te ra tu ry  radzieckiej. Specjalnie zorganizowane kiermasze książki radziec­
k ie j i wystawy, ściągnęły w ie lu nabywców, k tó rym  przy zakupie udzie­
lano w tym  dniu 10 proc. rabatu.

Obsługa kiosków w  sto licy udzie­
la ła  nabywcom dzieł wszelkich w y ­
czerpujących in fo rm a c ji ' o tematyce 
każdej książki, dzięki czvmu fre k ­
wencja przy kioskach już  w  k ilk a ­
naście m inu t po ich otw arciu  —  .była 
duża. Najczęściej żądano dzieł z cy­
k lu  „Zw iązek Radziecki w  wydaw­
nictwach polskich“  oraz prac k lasy­
ków marksizm u. Chętnych nabywców 
znajdowały również przekłady n a j­
nowszej lite ra tu ry  radzieckiej. M ło ­
dzież zaopatrywała się w dzieła ta ­
kie jak . „K a ro l M a rx “  S talina oraz 
prace o m ateria lizm ie h istorycznym  
i  dia lektycznym  ja k  również w  este­
tycznie wydaną „H is to r ię  W K P (b )“ .

W  historycznej „Z ło te j B ram ie“  w 
G dańsku. o tw arto  wystawę książki 
radzieckiej. Na otwarcie p rzyby ł m. 
inn. konsul generalny ZSRR w  Gdań­
sku p. Chorobrych. Przem awiający do 
zebranych sekretarz ORZZ Sikora
podkreślił, że wystawa będzie s łuży- _ ____ ____
ła  dalszemu zacieśnieniu więzów Dawidowicz (ZSRR), laureatka pierw  
p rzy jaźn i narodu polskiego z naro- szej nagrody.

Dalsze nagrody  
u j  Konkursie im . Chopina

Obok głównych nagród, przyzna­
nych na IV  M iędzynarodowym Kon­
kursie: im . ,F. Chopina, k tóre p rzy ­

padły^ w  udziale wyłącznie pianistom  
polskim  i radzieckim , dalsze nagro­
dy, prem ie i wyróżnienia o trzym a li:

Dyplom y honorowe oraz prem ie po 
50 tys i z ł: Carmen Adnet Y it is  (B ra ­
z y lia ), O riano A lm eida (B razy lia ), 
Carlos R ivero (M eksyk), Ludm iła 
Sosina (ZSRR) i Im re  Szendrei (Wę 
g ry ) .

Srebrny wieniec, ufundowany 
przez pro f. J. . Żurawlęwa, in ic ja to ra  
międzynarodowych konkursów cho­
pinowskich, przyznano H a lin ie  Czer­
ny Stefańskiej (P olska), laureatce 
pierwszej nagrody.

Nagrodę In s ty tu tu  F ryde ryka  Cbo 
pina. w  postaci srebrnej - m aski po­
śm iertne j Chopina o trzym ała  Bella

darni ZSRR oraz wzbogaci doświad­
czenie po lskie j k lasy robotniczej, w 
budowie fundam entów socjalizmu. 
W ystawa zawiera bogaty księgozbiór 
ze wszystkich dziedzin nauki i  k u l­
tury narodów Związku Radzieckiego. 

* * *
Na terenie Dolnego Śląska u rzą­

dzono w ie lką  lo te rię  książkową. O- 
koło 20 tys. książek pisarzy po l­
skich i  radzieckich, w artości 2.500 
tys. z ł, przeznaczono na wygrane. 
Cena losu wynosi 30 zł.

*
W  Łodzi sprzedaż książek radziec­

kich odbywa się w  45 wzorowo 
zorganizowanych wystawach. W ysta ­
w y te cieszą się dużą popularnością.

M O S K W A  (P A P ). —  Dziennik „P raw da“ , omawiając w yn ik i osiąg­
nięte przez przem ysł radziecki w I l i  kw arta le  br. stw ierdza, iż wykona­
nie z nadwyżką planu produkcji 9 miesięcy br., pomimo zwiększenia go 
przez rząd radziecki, świadczy o tym , że przem ysł socjalistyczny posiada 
olbrzym ie rezerwy wewnętrzne. Rezerwy zostały ujawnione i  w ykorzysta­
ne dla dobra k ra ju  dzięki twórczej in ic ja tyw ie  w ielom ilionowych mas 
pracujących. N ie należy jednak sądzić, że zostały już uruchomione 
wszystkie rezerwy. Rezerwy te bowiem są zaiste niewyczerpane.

Przem ysł radzieck i posiada w ie lk ie  
możliwości dla wykorzystania tych re 
zerw i  w ie lu innych zasobów we­
wnętrznych, k tóre przyczynią się do 
jeszcze większego rozkw itu  gospodar 
k i socjalistycznej.

„Ludzie  radzieccy pisze „P raw  
da“  —  mogą być dumni z wyników 
swej pracy. Sukcesy naszej gospodar 

k i socjalistycznej są naprawdę olbrzy 
mie i znamienne.

Zupełnie inaczej dzieje się w świe 
cie kap ita lis tycznym , gdzie np. w  Sta 
r.ach Zjednoczonych, nawet według 
o fic ja lnych  danych, producja stali, 
wydobycie węgla i  ropy na ftow e j o- 

, raz przewozy kolejowe wykazują 
spadek. Ciężką sytuację życia gospo­
darczego . Stanów Zjednoczonych 
stwierdza m. in. dziennik „D a ily  Com 
pass“ , k tó ry  pisze z iron ią , iż '  sy tu­
acja we współczesnej gopodarce a- 

m erykańsk ie j „p rzypom ina chorobę ra 
ka, k tóra , gdy lekarze toczą spór o 
diagnozę, rozszerza się na ca ły o r­
ganizm“ .

„K a p ita liz m  —  pisze w zakończe­
niu  „P raw da“  —  skazany je s t na 
zagładę i pow in ien  ustąpić miejsca so 
cjalistyeznem u systemowi gospodar­
czemu, k tó ry  nie zna kon flik tó w  mię 
dzy s iłam i w ytw órczym i a stosunka­
m i p rodukcyjnym i i wolny jes t od 
kryzysu, bezrobocia oraz wyzysku

W  w yzw olonym  Kantonie 
życie uiraca do normy
LO N D Y N  (P A P ). Agencja Reutera 

donosi z Hong-Kongu, że natychm iast 
po w kroczen iu  chińskich wojsk ludo­
wych do K antonu życie, w mieście po­
w róciło  do normalnego biegu. W szyśt 
kie sklepy i restauracje b y ły  w  sobotę 
po po łudniu otwarte . F ab ryk i i  przed 
siębiorstwa W znowiły pracę natych­
m iast po wycofaniu się oddziałów kuo 
m intangowskich. - Rozpoczęto naprawę 
mostu na rzece Perłowej, wysadzone­
go w  powietrze przez cofające się w  
pośpiechu wojska kuomintangowskie. 
Kom unikacja  tram w ajow a i  autobuso­
wa w Kantonie funkcjonuje norm al-

Nagrodę ZM P dla najmłodszego 
uczestnika I I I  etapu przyznano Eu­
geniuszowi M ą lin inow i (ZSRR).

Nagrodę Polskiego Radia za n a j­
lepsze w ykonanie m azurków  otrzym a­
ła  H. Czerny Stefańska.

Nagrodę Tow. P rzy jaźn i Polsko- 
Radzieckiej dla najlepszego radziec­
kiego uczestnika konkursu —  Bella 
Dawidowicz.

Poza tym  K o m ite t wykonawczy 
Roku Chopinowskiego postanow ił 
przyznać dyplom y oraz premie dla 
najlepszych uczestników I I  etapu 
Konkursu., k tó re , o trzym a li: L ig ia  
M ancin i (W iochy), J u lit ta  Slcndziń- 
ska (Polska) i  Anna Machowa (Cze­
chosłowacja).

mas. Takie jes t żelazne prawo roz­
woju społecznego“ .

W y n ik i wykonania planu gospodar­
czego w I I I  kw arta le  br. —  pisze w 
a rtyku le  wstępnym dziennik „T ru d “  
— stanowią dobitne świadectwo prze 
wagi us tro ju  socjalistycznego. Jest 
to prawdziwe zwycięstwo radzieckie 
go systemu gospodarczego, napełnia­
jącego otuchą serca ludzi radzieckich. 
Jest to , sukces w yw ołany n iew ą tp li­

w ie now ym  p rzyp ływ em  s ił twórczych 
naszego , narodu, nowym rozmachem, 
współzawodnictwa socjalistycznego o 
uczczenie 32 rocznicy w ie lk ie j Rewo­
lu c ji Listopadowej.

.„N aród  nasze odważnie spogląda w 
przysżłóść. Ludzie radzieccy walczą 
z niesłychaną s iłą  o pomyślną rea 
Iizację stalinowskiego program u roz 
woju gospodarczego w latach powo 
jennych. Pod przewodnictwem p a rtii 
bolszewickiej i  ‘w ielkiego Stalina na­
ród radziecki kroczy z ufnością po 
drodze budowy komunizmu“  —  stw ier 
dza w  konk luz ji „T ru d “ .

„Zaprzeczenie elementarnego 
poczucia sprawiedliwości“

PARYŻ (P A P ). Demokratyczna o- 
p in ia  F ra n c ji p rzy ję ła  z oburzeniem 
wiadomość o w yroku skazującym na 
przywódców amerykańskiej p a rtii ko­
m unistycznej.

Członek K om ite tu  Centralnego fra n  
cuskiej p a r ti i komunistycznej deputo­
wany Bónte oświadczył, że ten hanieb­
ny w yrok jes t zaprzeczeniem elemen­
tarnego poczucia sprawiedliwości i 
stanowi zamach na prawa człowieka i  
obywatela.,

P ierre Courtade stwierdza na ła ­
mach dziennika „H um anité“ , że skaza 
nie komunistów amerykańskich jest 
k rok iem  ■ na drodze, do . faszyzacji 
A m eryki.

„G dy im peria lizm  przygotow uje się 
do zbrodni, zaczyna od ataków na pa r­
tię  komunistyczną i  wszystkie zorga­
nizowane s iiy  dem okracji. Tąk było w 
Niemczech, we Włoszech, w  Japon ii 
i  F ranc ji. W tym  wypadku wyrok „są 
du“ , w  Nowym  Jorku  stanowi ostrzeże 
nie i dodatkowy bodziec dla wzmoże­
nia  w a lk i o po kó j“ —stw ierdza , Cour­
tade.

Akcja Polaków we Francji
PARYŻ (P A P ). W  Merlebach w 

departamencie Moselle odbyło się ze­
branie m iejscowych Polaków w obro­
nie pokoju z udziałem członków demo 
kratycznych organ izacji wychodźtwa 
polskiego oraz przedstaw iciela konsu 
la tu  RP.

¡ba było zaludnić ziemie zachodnie i u- 
ruchomie przem ysł Śląska, odbudować 
i oddać na użytek gospodarki narodo 
wej zniszczone po rty  i stocznie. W  
ZSRR olbrzym ie zniszczenia, ja k ic h  
dokonali N iemcy, w ym aga ły takiego

1 nakładu s ił i środków, iż is to tn ie  w  
warunkach kapitalistycznego us tro ju

! byłby on niemożliwy. A  jednak w  re - 
| kordowo szybkim tempie odbudowano 
Zagłębie Donieckie a jednak U kra ina , 
k tó ra  w myśl rozkazów H itle ra  m ia ła  
się stać „spaloną ziemią“  jest znów 
dziś kw itnącym  ogrodem i  spichrzem 
ZSRR.

I  oto dziś gdy Stany Zjednoczone i  
k ra je  zachodnio-europejskie walczą z 
depresją gospodarczą, gdy m iliony  ro ­
botników w U SA i Europie zachod­
nie j stoją przed widmem bezrobocia 
a wskaźnik produkcji przem ysłowej 
spada —  Związek Radziecki i  k ra je  
demokracji ludowej m ają już  za sobą 
nie ty lko  pierwsze trudy  odbudowy; 
ale także szmat drogi, k tó ra  od 
zgliszcz i zniszczeń wojennych wiedzie 
je  do dobrobytu.

Ostatnio radziecki C entra lny Urząd 
Statystyczny opublikował c y fry , do­
tyczące w ykonania p lanu za I I I  kw a r 
ta ł 1949 r. Z c y fr tych w yn ika, że g lo­
balna produkcja I I I  kw a rta łu  rb . wzro 
sła w  porównaniu z odpowiednim oltre 
sem, roku ub. o 17 proc., a w  ciągu 9 
miesięcy rb. w  porównaniu z odpowied 
nim  okresem ub. roku o 20 proc.

Przem ysł radziecki w ykona ł plan 
produkcyjny w  I I I  kw arta le  w  102 
proc. oraz plan 9 miesięcy z nadwyż­
ką.

W porównaniu z I I I  kw arta łem  r. 
ub. produkcja niektórych na jw ażnie j­
szych surowców przemysłowych i  pa­
liw a  wzrosła w I I I  kw arta le  rb. na­
stępująco: surówki —  o 19 proc., sta­
l i  o 24 proc., wyrobów walcowanych 
o 27 proc., szyn kolejowych o 92 proc., 
miedzi o 25 proc., cynku o 31 proc., o- 
łow iu o 28 proc., węgla o 14 proc., ro ­
py naftow ej o 16 proc., benzyny o 12 
proc., energ ii e lektr. o 18 proc.

Poważnie wzrosła w porównaniu z 
I I I  kw arta łem  r. ub. produkcja budo­
wy maszyn, od 13 proc. w  dziale obra­
biarek, do 171 proc. w dziale lokomo­
tyw  elektrycznych.

Przem ysł chemiczny zw iększył m. 
in. w porównaniu z IU  kwarta łem  ub. 
r. produkcję nawozów sztucznych o 33 
proc., kauczuku syntetycznego o 33 
proc. Duży wzrost zanotowano rów ­
nież w produkcji m ateria łów  budow la­
nych, w przemyśle lekk im  i: produkcji 
spożywczej. •

Inwestycje w gospodarce narodowej: 
ZSRR w  pierwszych trzech kw a rta ­
łach rb. w porównaniu z odpowiednim 
okresem r. ub. wzrosły o 22 proc., w 
tym : w  górnictw ie węglowym o 22 
proc., w hutn ictw ie o 23 proc., w bu­
downictwie elektryczn. o 40 proc., w 
przemyśle budowy maszyn o 12 proc., 
w przemyśle m ateria łów  budowlanych 
o 17 proc., w przemyśle lekk im  i  spo­
żywczym o 13 proc., w  transporcie o 
29 proc.

W  I I I  kw arta le  rb. w porównaniu z 
odpowiednim okresem roku ub. ilość 
robotników i  pracowników w gospodar 
ce narodowej ZSRR zw iększyła się o
2 m iliony osób. Wydajność pracy w 
przemyśle wzrosła w tym  okresie o 11 
proc.

W  związku ze znacznym wzrostem 
produkcji przemysłowej wzrósł także 
poważnie detaliczny obrót handlowy. 
Sprzedaż produktów spożywczych w 
I I I  kw arta le  rb. w  porównaniu z od­
powiednim kw arta łem  r. ub. wzrosła
0 15 proc., w tym  wyrobów masar­
skich o 60 proc., wyrobów cukiern i­
czych o 40 proc. Szczególnie wzrosła 
sprzedaż towarów przem ysłu lekkiego, 
a m ianowicie o 23 proc.

Poważne sukcesy ma do zanotowa­
nia w  rb. ro ln ictw o radzieckie. Global 
ne zbiory zbóż są wyższe niż w  r . ub.
1 przekraczają poziom przedwojenny 
z 1940 r. Do 5 października zebrano 
urodzaj na powierzchni większej o 6 
m il. ha niż w tym  okresie r. ub. Do 
5 października rb. zaorano 4,4 m il. ha 
więcej niż w  odpowiednim okresie r .  
ub. Poważne sukcesy w ro ln ic tw ie  o- 
siągnięto dzięki dalszej mechanizacji 
robót rolnych. Znacznie wzrosła w  rb , 
hodowla bydła. Do 1 października za­
łożono w  kołchozach 75 tys. nowych 
fe rm  hodowli bydła, owiec i  ptactw a 
domowego. Roczny plan zakładania 
leśnych pasów ochronnych został ju ż  
wykonany w 102 proc. Zasadzono po­
nad 280 tys. ha noviych lasów oraz 
przygotowano g ru n t dla leśnych pa­
sów ochronnych na powierzchni 540 
tys. ha.

Tyle statystyka. Przytoczone c y fry  
nie są jednak jedynie dowodem sukce 
sów socjalistycznego planowania w  
ZSRR i nie ty lk o  wskaźnikiem  w zra­
stającego dobrobytu narodu radziec­
kiego. W c h w ili obecnej jasno i  w yraź 
nie w ska li św iatowej s to i problem, 
iż wzrost potencja łu gospodarczego 
Zw. Radzieckiego i  k ra jów  dem okracji 
ludowej jes t jednym  z najważniejszych 
czynników działa jących na rzecz poko­
ju . I  dlatego każdy kom unikat z fro n ­
tu  w a lk i o wzmożenie tego potencjału 
jest równocześnie kom unikatem  z 
fro n tu  w a lk i o pokój. I  dlatego suk­
cesy gospodarki radzieckiej są naszy­
m i sukcesami są własnością wszyst­
k ich  narodów i  ludów  walczących o 
pokój, dobrobyt i  postęp.

( rz )
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C hłopsk i Czyn Kongresowy
"Ki łasa robotnicza stworzyła szkolę. PZPR biorą również masowy udział 

Ona pierwsza uczciła Kongres Zje chłopi bezpartyjni. To dowodzi, że 
dnoczemowy obu partii robotniczych także wśród mniej uświadomionej 
—  a więc swój Kongres — wzmożoną części masy chłopskiej budzi się coraz
wydajnością pracy. Za je j przykładem bardziej zrozumienie tej prawdy, że 
poszło Stronnictwo Dem okratyczne, a władza iudu pracującego wyraża się 
obecnie zbliżający się Kongres Zjedno przede wszystkim w świadomych jego 
czerniło wy obu S tronn ic tw  Ludowych czynach.
czczą chłopi w  ten  sam sposób. A le Robotnicy zrozumieli już dawno, że 
wiemy również co innego. Robotnicy nają c krajowi coraz więcej towarów  
zapoczątkowali także akcję, by na przemysłowych, coraz więcej maszyn1 
czese wielkich rocznic wzmagać pro- rolniczych i nawozów sztucznych, urno 
dukcję. W  ten sposób obchodzili oni ¿¡iwiają odbudowę zniszczonych miast 
piątą rocznicę M an ifestu  Lipcowego, j  wsi. starają się ich teraz doścignąć i 
a teraz znowu różne wielkie zakłady wzmożonym tempem pracy chłopi. i

zawodnictwa ' d l a ' u c z c z e n i a “ bowąz ań d°  „ W j j r o k  Z a g r a ż a  U J O ln O Ś c i  
W ielk ie j Rewolucji Październikowej. rośme “codziennie,3*^ rodzajzobo- U lS Z J J S tk ic h  A m e r y k a n ó w “

Chłopski czyn kongresowy, tak sa- wiązań jest przerozmaity. Więc m. in.: j v,n W Y  t o p k  i p a p i  Dziennik 
n o  jak  robotniczy, ma oczywiście na wyremontowanie pałacu we wsi, b y ’ Nułv i z
celu wyprodukowanie jak  najwięcej założyć w nim świetlicę i  przedszkole; 
ilości wszelkich dóbr, aby zaspokoić pomóc młodzieży chłopskiego pocho- 
rosnące potrzeby ludzi pracy w  mieś dzenia do ukończenia wyższych uczel- 
eie i na wsi. N ie obniżając wcale war ni; zaoranie ugorów; zorganizowanie 
tości tego aspektu sprawy, trzeba pod spółdzielni produkcyjnej; wzmożenie 
kreślić inny, który może jest jeszcze kontraktacji trzody chlewnej; przy- 
ważniejszy. „Czyn Kongresowy chło- spieszyć dostawę ziemniaków do mia- 
pów — jak  pisał marszałek Sejmu, sta; stworzyć własną robocizną i przez 
Władysław Kowalski — świadczy o własne składki Ośrodek Zdrowia; za- 
rosnącej stałe aktywizacji mas ludo- łożyć we wszystkich gromadach danej 
wych. Znaczy to, że masy ludowe szyb gminy Kola Gospodyń Wiejskich, 
ko dojrzewają w  ustroju ludowym, że ZSCh i ZM P itp. — a wszystkie zobo- 
coraz lepiej zaczynają pojmować sens wiązania mają być wykonane w okrę- 
władzy ludowej, władzy, która otwo- słonym terminie.
rzyła przed masami pracującymi wsi Wszystko to, eo się dzieje na wsi, 
i  miast ̂ wspaniałą perspektywę roz- dowodzi, że chłopi corąz lepiej poj- 
wojową.“ mują i rozumieją swoje obowiązki wo

Prawdę tych słów podkreśla fakt, że bec państwa i narodu, a także—swo- 
w Chłopskim Czynie Kongresowym o- ją rolę w  państwie i w narodzie, 
bok członków stronnictw ludowych i St. M.

R e a k c y jn e  s ą d o u m ic tiu o  U SA 
zd e m a sko w a n e

„Praw da“ o w yro ku  
na przyw ódców  kom unistycznych

Prasa m iędzynarodowa
0 liście Generalissim usa Stalina

(Dokończenie ze str. 1-ej)

czech. Pismo S talina otw iera przed na ,„S zabad Nep“  —  jest nowym dowo- 
rodem niem ieckim  jasną perspektywg j dem, potw ierdzającym  z jaką stanow- 
pokoju i  współpracy międzynarodowej, czą konsekwencją i  w y ją tkow ą troską
1 dlatego pismo S talina jes t skierowa | Związek Radziecki, kierowany przez 
ne do wszystkich Niemców.

D ziennik zaznacza, że ważnym a- 
spektem zagadnień, związanych z p i­
smem Stalina, je s t kwestia ułożenia 
stosunków m iędzy Niem cam i a naroda 
m i, k tó re  na jbardzie j uc ierp ia ły  z po 
wodu ag res ji h itle row sk ie j: z naroda­
m i ZSRR, Polski, Czechosłowacji, 
F ra n c ji, W łoch, A n g lii i  U SA. Porzu­
cenie przez Niemców p o lity k i agresyw 
nej i  ustanowienie przy jaznej współ­
pracy ze Zw iązkiem  Radzieckim, inny 
m i słowy —  powstanie Niemiec demo­
kratycznych —  jest pomyślnym wyda 
rżeniem w  dziejach tych narodów i  sta 
now i gwarancję, że niebezpieczeństwo 
w o jny  zostało zażegnane.

Powstanie N iem ieckie j Republik i De 
m okratycznej obok fa k tu  utworzenia 
C hińskie j R epublik i Ludowej przyczy 
nia  się do wzmocnienia fro n tu  poko­
ju .

„Paese“  pisze na m arginesie lis tu  
S talina, że S ta lin  m ógł się zwrócić do 
całego narodu niemieckiego, ponieważ 
jes t rzeczą oczyw istą, że naród nie­
m iecki przeciwny je s t podziałow i N ie ­
m iec, dokonanemu przez im peria lis tów  
anglo-am erykańskich.

A U S T R IA

W IE D E Ń  (P A P ). Cała prasa au­
s triacka podała na czołowym miejscu 
teks t pisma Generalissimusa Stalina 
do prezydenta Piecka i  prem iera Gro 
tewohla. „Oesterreichische Volksstim  
me“  pisze na ten tem at, że współpraca 
m iędzy N iem cam i a ZSRR wyklucza 
możliwość w o jny w  Europie. W spół­
praca taka jes t fundamentem a zara­
zem warunkiem  trw a łego pokoju w 
Europie. D ow iod ły  tego dzieje la t o- 
statn ich. Obecnie naród niem iecki jest 
na drodze, na k tó re j może ująć pomoc 
ną rękę Z w iązku  Radzieckiego, aby 
pójść w  k ie runku wiodącym do pokoju 
i  dobrobytu. Rozwój wydarzeń w  Euro 
pie niweczy p lany im peria listycznych 
podżegaczy wojennych i  ich drobnych 
agen tu r rozsianych w  rozm aitych k ra ­
jach, w  te j liczbie również w  A u s tr ii.  
Agenci im peria lizm u amerykańskiego 
u s iłu ją  w trąc ić  A us trię  w  taką ka ta ­
strofę, z k tó re j wychodzi obecnie na­
ród niem iecki dzięki pomocy ZSRR.

mądrego Stalina, stoi na straży n a j­
droższego skarbu ludzkości —  pokoju. 
Naród węgierski zdaje sobie sprawę z 
tego, ja k ie  niebezpieczeństwo stanowią 
dla niego N iemcy reakcyjne. Dlatego 
naród węgierski z radością w ita  utwo 
rżenie N iem ieckie j Republik i Demo­
kratyczne j.

BUDAPESZT. (P A P )., — D z ienn ik i 
w ęg ie rsk ie  d ru ku ją  na czołowym 
m ie jscu pismo generalissim usa Sta­
lina  do prezydenta Piecka i  p rem ie ­
ra  G rotewohla. D z ienn ik  „M a g y a r” 
zaopatru je wiadom ość w  ty tu ł:  ,,H i-

(P A P ).
„N ew  Y o rk  D a ily  W orker“  w yda ł spe 
c ja lny numer poświęcony haniebnemu 
w yrokow i sądu w  sprawie przywód­
ców p a r ti i kom unistycznej Stanów Zje 
dnoczonych.

Przewodniczący am erykańskiej pa r­
t i i  pracy M arcantonio pisze m. in. na 
ten tem at: „W yro k  zagraża poważnie 
wolności wszystkich Am erykanów. Sta 
now i on próbę przedstaw ienia jako 
przestępstwa zasadniczego prawa na­
rodu amerykańskiego —  prawa do w ła 
snej op in ii po litycznej i  prawo do zrze 
szania się. W yrok jes t wyrazem  faszy 
zacji k ra ju : na jp ierw  prześladuje się 
pa rtię  komunistyczną, a następnie l i ­
kw idu je  się wszystkie demokratyczne 
partie  polityczne i  postępowe organiza 
cje. P rzysięg li na procesie przewódców 
p a r ti i kom unistycznej w yda li już  swój 
w yrok, lecz teraz zbiera ją się prawdzi 
w i p rzys ięg li —  reprezentanci op in ii 
całego narodu, k tó ry  zaw yrokuje w ob 
ronię dem okracji am erykańskie j“ .

Sędzia H a rris  ze stanu Indiana pod 
kreślą, że cały proces b y ł pogwałce- 

i niem zagwarantowanych przez konsty 
tuc ję  praw  oskarżonych. „W in a “  o- 
skarżonych została stwierdzona przez 
stronniczych przysięg łych i  przez 
stronniczego sędziego na podstawie 
fa łszyw ych zeznań świadków dobra­
nych przez policję.

W aszyngtoński korespondent dzienni 
ka donosi, że znany śpiewak m urzyń­
ski Paul Robeson oświadczył, iż w y ­
rok  stanow i groźbę dla wolności każde 
go Am erykanina. „N ie  można trac ić  
czasu —  powiedział Robeson. Każdy 
Am erykan in  powinien w raz z kom uni­
stam i prowadzić walkę o rew iz ję  p ro­
cesu, o un iew inn ien ie  skazanych i  o 
wytoczenie procesu sędziemu Medina. 
W yrok  stanowi punkt zw ro tny w  h i­
s to r ii Stanów Zjednoczonych i  obecniestoryczne pism o S ta lina  do narodu „  • , .

n iem ieckiego". D z ienn ik  „V il la g r -  P£
szag‘‘ podkreśla w  ty tu le , że pismo

zabezpieczenieStalina- ma na celu 
poko ju  w  Europie.

CZECHOSŁOW ACJA
P R A G A . (PAP). — D z ienn ik i p ra ­

skie podkreśla ją w  ty tu łach, w  k tó ­
re  zaopatrzona jest w iadomość o piś 
m ie S ta lina , że słowa S ta lina  p rzy ­
czynią się do u trw a le n ia  poko ju  w  
Europie i  do demokratycznego roz­
w o ju  narodu niem ieckiego.

STANY ZJEDNOCZONE
NO W Y JO RK. (PAP). — Cała pra 

sa zam ieściła na czołowym  m ie jscu 
tekst pisma S ta lina  do prezydenta 
P iecka i  p rem iera  G rotewohla.

SZWECJA
SZTO K H O LM . (PAP). — „A fte n -

bladet“  podkreśla ogromne znacze­
nie pism a S ta lina  do prezydenta
Piecka i  p rem iera G rotewohla. Dzień 
n ik  ten zamieszcza równocześnie de­
peszę z B erlina , stw ierdzającą, że w  
kołach zachodnio - n iem ieck ich  ckreś 
la się pismo Stalina, ja ko  na jw aż­
niejszy dokum ent po lityczny po dru 
g ie j w o jny  św iatowej.

FRANCJA

PARYŻ. (PAP). — Cała prasa ogło
siła pismo S ta lina  do prezydenta
Piecka i prem iera Grotewohla. Dzień 
n ik  w ieczorny „Ce S c ir ‘‘ podkreśla
w  ty tu le : „D obro Europy wym aga 
utworzen ia m iłu jącego pokój państ­
wa n iem ieckiego“ .

M O SKW A (P A P ). —  P iętnując haniebny w yrok sądu nowojorskiego 
nad przywódcami P a r t ii Kom unistycznej USA dziennik „P raw da“  s tw ie r­
dza, że światowa opinia publiczna od pierwszej ch w ili ustosunkowała się 
do tego procesu, ja k  do nowego w ydania osławionego procesu lipskiego.

Użycie sądu do rozpraw ien ia się z 
kom unistam i potrzebne było obecnym 
kołom  rządzącym U S A  dla zniszcze­
nia  resztek dem okracji w  k ra ju . Tak 
samo postąp ił H it le r  rozpoczynając 

przygotow ania do zbrodniczej w o jny, 
tak  czynią jego amerykańscy na­
śladowcy, zm ierzając do tych samych 
celów.

Podżegacze wojenni us iłu ją  usunąć 
ze swej d rog i wszystkich, k tó rzy  nie 
zgadzają się z program em  u jarzm ie­
nia  św iata przez am erykański kap i­
ta ł finansowy. Oskarżając obłudnie 
swoich przeciwników o obrazę kon­
s ty tu c ji am erykańskie j, rządząca bur 
żuazja w  cyniczny sposób depce ostat 
nie resz tk i te j kons ty tuc ji, um acnia­
jąc na je j gruzach dykta tu rę  kap i­
ta łu .

Nędzna komedia sądowa nad obroń 
cami k lasy robotniczej —  pisze „P raw  
da“  —  p rzekszta łc iła  się w  groźny 
sąd k lasy robotniczej nad faszystow ­
sk im i reakcjon is tam i USA. S trony w 
procesie zam ien iły  się m iejscam i na 
ław ie  oskarżonych. Przedstawiciele 
p ro le ta ria tu  Stanów Zjednoczonych 
zdemaskowali reakcy jny charakter 
sądownictwa am erykańskiego, zarzu­
cając obecnym władcom U S A  prze­
stępstwa _ p rzec iw ko  dem okrac ji i  kon 
c ty tu c ji, ' reakcyjne spiskowanie oraz 
niecne prowokacje.

„P raw da“  wskazuje, że sędzia Me­
dina i  p ro ku ra to r znalazłszy się w  
sy tuac ji oskarżonych, rzuca li się w  
bezsilnej wściekłości. Już w  toku 
przewodu sądowego w trąca li oni do 
w ięzienia przywódców kom unistycz­
nych, szykanow ali obronę, us iłow ali 
sterroryzować świadków, posługiw a­
l i  się fa łszyw ym i św iadkam i, k tó rzy  
rek ru to w a li się spośród prow okato­
rów , szpiegów i  renegatów zwerbo­
wanych przez po lic ję amerykańską. 
Medinie i  p roku ra to row i dopomagali 
sędziowie p rzys ięg li, reakcjoniści 
również starannie dobrani przez po­
lic ję  amerykańską. Zeznania fa łszy ­
wych świadków b y ły  ta k  śmieszne i  
k łam liw e, że M edina zabron ił śmiać 
się w  czasie ich przesłuchiwania. Za­
kaz M ediny jednak nie uch ron ił jego 
fa łszyw ych świadków od powszech­
nej pogardy. N ie zdoła ł także Me­
d ina złamać św iadków  obrony przy po 
m ocy n ikczem nych metod zastrasza­
nia.

W ciągu 9 m iesięcy — pisze „P ra w ­
da“  —  naród am erykański oraz na­
rody ¡świata s łuchały z uwagą głosu 
11 kom unistów. Ich im iona, ich ży­
cie, wypełn ione uczciwą pracą, ich 
o fia rna  w a lka  o sprawę klasy robo t­
niczej i  demokrację —  s ta ły  się zna­
ne m ilionow ym  rzeszom ludowym. 
Wszyscy oni to  synowie k lasy ro ­
botniczej, k tó rzy  zaznali n iedoli i  nę 
dzy będącej udziałem p ro le ta ria tu  a- 
ińerykańskiego. Wszyscy oni poznali 
prawdę m arksizm u - ienin izm u nie 
ty lk o  na podstawie książek, lecz z 
doświadczenia w walce.

Am erykańska reakcja  —  pisze 
„P raw da“  —  zaw iodła się. Bestia l­
skie prześladowania kom unistów  spo 
wodowały fa lę  powszechnego p ro te ­
stu w Stanach Zjednoczonych oraz 
we w szystkich kra jach  św iata. Ci, 
k tó rych  reakcja  amerykańska chcia-

w inien podjąć energiczną walkę, by 
położyć kres niebezpiecznym tenden­
cjom faszystowskim .

Przywódcy zw iązkow i Tideman i  
F isher s tw ie rdz ili, że wszyscy człon­
kowie związków zawodowych pow inni 
zjednoczyć się w  walce przeciwko „ h i t  
lerowskiem u w yrokow i będącemu w y ­
razem kam panii prześladowań am ery­
kańskich działaczy postępowych“ .

K o nserw atyśc i angielscy  
oskarżają  ro b o tn ik ó w  

o... len is tw o
LO N D Y N  (P A P ). N a końcowym po 

siedzeniu konferencji angielskiej pa r­
t i i  konserw atyw ne j uchwalono szereg 
rezo lucji, k tóre da ły uczestnikom kon 
fe renc ji możność wyrażenia ich reak­
cyjnego światopoglądu.

Jedna z rezo lucji oskarża robo tn i­
ków angielskich o lenistwo. Inna tw ie r 
dzi, że pa rtia  konserwatywna jest rze 
kom o p a rtią  szczerze... dem okratycz­
ną.

Inna jeszcze rezolucja wspominając 
obłudnie o „konieczności obniżki cen“  
domaga się „norm alnych warunków 
dla wolnej konkurencji“ , czyli innym i 
słowy gw arancji dla niczym nie skrępo 
wanych zysków kap ita lis tów .

Przewodniczący p a r t i i konserwatyw  
nej W oolton oświadczył, że konserwa­
tyści będą popierać po litykę  „im peria l 
ną“  i  domagał się powrotu Church illa  
do w ładzy.

ła przedstaw ić, jako spiskowców i 
zbrodniarzy, stanęli w obliczu świa­
ta, jako bohaterowie, jako praw dziw i 
przedstawiciele ludu amerykańskie­
go. Ta kom edia sądowa w  Nowym  
Jorku zdemoskowana została jako 
spisek reakc ji im peria lis tyczen j prze­
ciwko dem okracji, przeciwko niepod­
ległości i  wolności narodów.

„Nędzne próby sądu nad m arks iz­
mem aranżowane przez reakcję im ­
peria lis tyczną spa liły  na panewce. 
N ie można zniszczyć m arksizm u, po­
dobnie ja k  nie można zniszczyć k la ­
sy robotniczej.

W szyscy ludzie postępowi ślą po­
zdrow ienia nieustraszonym  bojowni­
kom o sprawę k lasy robotniczej i  de 
m okrację w  Stanach Zjednoczonych 
—  kończy „P raw da“ .

Oświadczenie posła W illigsa
B E R L IN . (PAP). — A gencja A D N

donosi, że pism© S ta lina  odb iło  się 
n iezw yk le  g łębokim  echem rów nież 
w  Niemczech Zachodnich. Poseł Land 
tagu N a d re n ii —  W es tfa lii W illig s  
ośwadczył, że robo tn icy  N iem iec Za 
chodnich dążyć będą do podw ojenia 
swych w y s iłk ó w  w  walce o pokój i 
zjednoczenie Niem iec.

Przed 3 2 - gą rocznicą 
W ielkiej Rewolucji Listopadowej

M O S K W A . —  T ra d ycy jn e  współza 
w odn ic fw o szerokich rzesz p racu ją­
cych Z w ią zku  Radzieckiego k u  czci 
zb liża jące j się 32 roczn icy  W ie lk ie j 
R e w o lu c ji L is topadow e j nabiera z 
każdym  dn iem  coraz w iększego roz 
machu.

Na czele w spó łzaw odn ic tw a kroczy 
sto lica państw a radzieckiego M o­
skwa. W  ślad za zak ładam i p rzem y­
s ło w ym i dz ie ln icy  s ta lino w sk ie j oraz 
dz ie ln icy  im . K iro w a  w  M oskw ie, 
k tó re  w y k o n a ły  ju ż  p lan  p ięc io le t­
n i, poważne sukcesy ma do zanoto­
w an ia  dz ie ln ica  im . Kujbyszew a, 
gdzie p lan  p ięc io le tn i w yko na ła  ju ż  
przeszło po łow a przeds ięb iors tw  prze 
m ysłow ych.

W  ciągu 8 m iesięcy potężne m o­
sk iew sk ie  zak łady  hu tn icze „S ie rp  i 
M ło t“  da ły  roczną produkcję  p rzew idy 
waną na rok  1950, w ykona ły  p ięcio le t­
n i  p lan  p ro d u k c ji. Intensywność 
w spó łzaw odn ic tw a w  zakładach tych 
cha rak te ryzu je  fa k t, iż  50 proc. za­
łóg, to stachanowcy. D z ięk i rac jona ­
liz a to rs k im  pom ysłom  rob o tn ików , 
zak łady „S ie rp  i  M ło t“  zaoszczędziły 
w  ty m  okresie pó łto ra  m ilio n a  ru b li.

In te n syw n ie  ro z w ija  się w spółza­
w o dn ic tw o  przed jub ileuszow e i  w  
innych  ośrodkach p rzem ysłow ych 
ZSRR. W  w ie lk ic h  u ra ls k ic h  zak ła ­
dach hu tn iczych  w  S ierow ie, w  k tó  
rych  p ię c io le tn i p lan  p ro d u k c ji żela 
za zrea lizow any został w  ciągu 3-ch 
la t  i  9 m iesięcy, obecnie w ykonano 
p lan  p ięc io le tn i w a lcow n i, k tó ra  roz 
poczęła ju ż  p ro d u kc ję  przew idzianą 
na 1951 rok.

W ie lk i sukces osiągnęła załoga za 
k ła dó w  b u do w y  m aszyn im . W o ro w - 
skiego w  Ś w ie rd łow sku , k tó re  w  cią 
gu 3-ch la t  i  9 m iesięcy da ły  g lob a l­
ną p ro du kc ję  p rzew idz ianą  planem  
p ięc io le tn im . Obecnie zak łady  im . 
W orow skiego da ją  dz ies ięc iokro tn ie  
w iększą p ro d u kc ję  n iż  w  ro k u  1940, 
a w yda jność p racy  w  ty m  sam ym  cza 
sie w zrosła  5,5 razy.

Bardzo pow ażnie w zrosła  w y d a j­
ność p racy  w śród  h u tn ik ó w  U k ra in y . 
Z a k ła d y  hu tn icze  im . M o ło tow a  w  
D n iep rop ie trow sku , k tó re  p ro d u ku ją  
k o n s tru kc ję  sta low ą d la  w ieżowca 
U n iw e rs y te tu  m oskiewskiego, o trz y ­
m a ły  zaszczytny ty tu ł  „Z a k ła d ó w  
S tachancw skich“ . Z a k ła d y  te  w yko  
nu ją  system atycznie norm ę dzienną 
n iem a ł w  180 proc.

N aw iązu jąc do rozw ija jącego  się 
coraz szerzej w spó łzaw odn ic tw a so­
cja listycznego w  ZSRR, „ Iz w ie s tia “  
w  a r ty k u le  w stępnym  pt. „W ie lk i cel 
rodz i w ie lką  energ ię“  —  podkreśla ją , 
iż w a lk a  mas p racu jących  Zw iązku 
Radzieckiego o zw iększenie w y d a j­
ności p racy i  o wzm ożenie p ro d u kc ji, 
to ru je  drogę do zw yc ięstw a kom uniz 
mu.

„P a rt ia  L e n in a -S ta lin a “  —  piszą 
„ Iz w ie s tia “  —  postaw iła  sobie za cel 
osiągnięcie ta k ic h  sukcesów w  goso 
darce narodow e j, k tó re b y  zapew n iły  
m n ie j w ięce j t rz y k ro tn y  w zrost pro 
d u k c ji p rzem ysłow e j w  po rów nan iu  
z okresem  przedw o jennym . |

Laureaci Konkursu 
Chopinowskiego 

w kilku wierszach
B E L L A  D A W ID O W IC Z , la t  21, u ro ­

d z iła  się w  B a k u . W  6 ro k u  ż y c ia  za­
czę ła  uczyć  s ię g r y  n a  fo r te p ia n ie  w  
szko le  m u z y c z n e j p rz y  K o n s e rw a to ­
r iu m  A z e rb e jd ż a ń s k im . N a s tę p n ie  s tu ­
d io w a ła  w  K o n s e rw a to r iu m  M o s k ie w ­
s k im .

H A L IN A  C Z E R N Y  -  S T E F A Ń S K A ,
u ro d zo n a  w  1922 r. w  K ra k o w ie .  S tu ­
d ia  m u zyczne  o d b y w a ła  p o c z ą tk o w o  u  
sw ego o jca , p ro f .  C zernego , n a s tę p n ie  
u  p ro f. T u rc z y ń s k ie g o , a od 1933 r. do  
c h w il i  obecne j —  u p ro f. D rz e w ie c k ie ­
go.

B A R B A R A  H E S S E  B U K O W S K A , U- 
ro d zo n a  w  1930 r. w  Ł o d z i. S tu d ia  m h - 
zyczne o d b y w a ła  w  K o n s e rw a to r iu m  
W a rs z a w s k im . K o n c e r tu je  od 8 r o k u  
życ ia .

W A L D E M A R  M A C IS Z E W S K I u ro ­
d zo n y  w  1921 r. w  W a rs z a w ie . S tu d io ­
w a ł w  S zko le  M u z y c z n e j im . K u r p iń ­
s k ie g o  w  W a rs z a w ie . W  1948 r .  k o ń ­
czy P a ń s tw o w ą  W yższą  S zko łę  M u z y ­
czną  z n a jw y ż s z y m  od znaczen iem .

J E R Z Y  M U R A W L O W , la t  22. S tu ­
d ia  m u zyczn e  ro zp o czą ł w  7 r o k u  ż y ­
c ia . D o  1941 r. uczęszcza ł d o  s z k o ły  
m u zyczn e j K o n s e rw a to r iu m  L e n in -  
gradz-k iego, a  n a s tę p n ie  K o n s e rw a to ­
r iu m  M o s k ie w s k ie g o . U z y s k a ! I I I  m ie j­
sce n a  K o n k u rs ie  p ia n is tó w  ra d z le c k ic ń  
w  1945 r.

W Ł A D Y S Ł A W  K Ę D R A  u ro d z o n y  w  
1918 r. w  Ł o d z i. U k o ń c z y ! K o n s e rw a ­
to r iu m  M u zyczn e  H . K ije ń s k ie j-D o b -  
k ie w ic z o w e j, po czym  k o n ty n u o w a ł s tu ­
d ia  w  K o n s e rw a to r iu m  w  P a ry ż u . 
K o n c e r tu je  od r .  1939.

R Y S Z A R D  B A K S T  u ro d z o n y  w  192S 
r. w  W a rs z a w ie . S tu d ia  m u zyczne  o d ­
b y w a ł p o c z ą tk o w o  w  K o n s e r. W a rs z a w  
s k im , a n a s tępn ie , w  czasie w o jn y  w  
Ś w ie rd ło w s k u  n a  U ra lu . W  r. 1947 u- 
k o ń e z y ł K o n s e rw a to r iu m  M o s k ie w ­
sk ie . O becn ie  m ie szka  we W ro c ła w iu .

E U G E N IU S Z  M A L IN IN ,  la t  19, u ro ­
d zo n y  . w  M o s k w ie , ro zp o czą ł s tu d ia  
m uzyczne, m a ją c  la t  6. S tu d io w a ł w  
K o n s e rw a to r iu m  M o s k ie w s k im  im . 
C z a jko w sk ie g o . N a  m ię d z y n a ro d o w y m  
F e s t iw a lu  M ło d z ie ż y  D e m o k ra ty c z n e j 
w  B uda peszc ie  z a ją ł 1 m ie jsce .

Z B IG N IE W  S Z Y M O N O W IC Z , u r o ­
d zo n y  w  1922 r. w e  L w o w ie . W  la ta c h  
1940— 41 uczęszczał do  K o n s e rw a to r iu m  
w e L w o w ie . W  1946 r .  u k o ń c z y ł P a ń ­
s tw o w ą  W yższą  S zko łę  M u z y c z n ą  w  
Ł o d z i. O s ta tn io  k o n c e rtu je , m . in . za 
g ra n ic ą .

T A M A R A  G U S IE W A , la.t 23, u ro d zo - 
n a  w  B a k u . z a c z ę ła  s ię  uczyć  g r y  n a  
fo r te p ia n ie  w  8 ro k u  życ ia .' W  c ią g u  
4 la t  u k o ń c z y ła  p ro g ra m  1 0 -Ie tn ie l 
s z k o ły  m u z y c z n e j. O d 1944— 1949 r. 
o d b y w a ła  s tu d ia  w  K o n s e rw a to r iu m  
M o s k ie w s k im . O trz y m a ła  szereg- n a ­
g ró d  i odznaczeń n a  k o n k u rs a c h  w  
Z S R R .

W IK T O R  M IE R Ź  A N O  W', la t  30, u r o ­
dzo n y  w  M a lid o w ie . U czy ł s ię m u z y k i 
od 8 ro k u  życ ia . O d 1936 r. k s z ta łc i ł  
się w  M o s k ie w s k im  K o n s e rw a to r iu m . 
W  1945 r. w  o g ó ln o ra d z ie c k im  k o n k u r ­
s ie p ia n is tó w  zd o b y ł p ie rw sze  m ie jsce . 
K o n c e r to w a ł w  N o rw e g ii,  S z w e c ji, ' D a ­
n i i  i  F in la n d i i .  W ’ 1947 r .  u k o ń c z y ł 
K o n s e rw a to r iu m  M o s k ie w s k ie .

R E G IN A  S M E N D Z IA N K A  u ro d zo n a  
w  1924 r. w  T o ru n iu .  S tu d ia  m u zyczne  
o d b y w a ła  n a jp ie rw  w  K o n s e rw a to r iu m  
T o ru ń s k im . U k o ń c z y ła  P a ń s tw o w ą  
W yzszą  S zko łę  M u z y c z n ą  w  K ra k o w ie , 
u z y s k u ją c  w  1948 r. d y p lo m  z n a jw y ż ­
szym  od znaczen iem . O s ta tn io  k o n c e r­
to w a ła  z a g ra n icą .

T A D E U S Z  Ż M U D Z IŃ S K I u ro d z o n y  
w  1 j  w  O ho rzow ie . S tu d ia  m u z y c z ­
ne od 10 ro k u  ż y c ia  o d b y w a ł w  K o n ­
s e rw a to r iu m  w  K a to w ic a c h . po w o j-

n a .iw yzszym  o d znaczen iem . 
O s ta tn io  p rz e b y w a ł ja k o  s ty p e n d y s ta  
w  P a ry ż u , gd z ie  k o n c e r to w a ł

R U M U N IA

B U K A R E S Z T  (P A P ). „Scanteia“  
zaznacza,, że pismo Generalissimusa 
S talina jes t dokumentem pierwszorzęd 
ne j wagi h istorycznej zarówno dla ro 
bo tn ików  M a rs y lii,  dla chłopów Lom ­
b a rd ii ja k  i  dla mieszkańców Warsza 
w y  i  P rag i oraz m iłu jące j pokój lud ­
ności Nowego Jorku  i  Londynu. N a ­
ród rum uńsk i w ita  słowa Stalina w 
spraw ie N iem iec demokratycznych, po 
nieważ Rum unia dw ukro tn ie  w  ciągu 
jednego stulecia ucierp ia ła  z powodu 
m ach inacji i  ag res ji im peria lizm u nie­
mieckiego.

„Rom ania L ibe ra“  zaznacza, że jed­
ną z na jw iększych korzyści, j-akie na­
ród niem iecki odnosi z pisma Stalina 
je s t okoliczność; że naród niem iecki 
zosta ł oddzielony od k l ik i podżegaczy 
wojennych i  zbrodniarzy m iędzynaro­
dowych.

W ĘGRY

BU D APESZT (P A P ). Pismo Gene­
ralissim usa S talina —  czytam y w

Oświadczenie Niem ieckich  
Związków Zawodowych

BEP .LIN . (PAP). — Pism o genera­
liss im usa S ta lina  odbiło się głośnym 
echem w  o p in ii publiczne j całych 
N iem iec. G łów ny zarząd N iem ieckich  
W olnych Z w ią zków  Zawodowych po 
w ita ł p ism o S ta lina  jako oświadcze­
n ie  na jw iększego męża stanu naszych 
czasów o h is to rycznym  znaczeniu. 
N iem ieck ie  W olne Z w ią z k i Zawodo­
w e w yraża ją  wdzięczność S ta lino w i 
za jego szlachetny i  w ie lkoduszny 
stosunek do narodu niem ieckiego.

H is to ria  ludzkośc i zna n ie jedną  re 
w o luc ję . D rogą re w o lu cy jn ą  od­

byw a ły  się kole jne zm iany następu­
jących po sobie us tro jów  
gospodarczych. Jednakże zarówno 
p rzy  p rze jśc iu  od u s tro ju  n ie w o ln i­
czego do feudalnego, czy też od feu  
dalnego do kap ita lis tycznego, w a ru n  
k i życia mas lu d o w ych  n ie  u lega ły  
zasadniczym  zm ianom . Społeczeń­
stw o nada l d z ie liło  się na znikom ą 
m niejszość eksp loata torów  i  p rz y tła  
czającą w iększość eksploatowanych. 
T y le  ty lk o , że je d n ych  w y z y s k iw a ­
czy zastępow ali in n i.

W ie lka  Socja lis tyczna R ew oluc ja  
L is topadow a —  to  p ierw sza w  świe 
cie rew o lu c ja , k tó ra  p rzyn ios ła  nie 
ty lk o  zm iany  po lityczne , ale i  m atę 
ria lne . P rzew ró t soc ja lis tyczny w  Ro 
s ji, k tó ry  rozpoczął nową erę w  h is to  
r i i  ludzkości, erę bu dow y bezklaso- 
wego kom unistycznego społeczeń­
stw a n ie  ty lk o  ro z b ił peta ka p ita liz  
m u i  da l na rodow i wolność, lecz rów  
nież s tw o rz y ł w a ru n k i m a te ria ln e  
d la  zasobnego życia setek m ilio n ó w  
ludz i. Na ty m  polega w ie lk a  s iła  i 
moc re w o lu c ji soc ja lis tyczne j w  R o­
s ji.

R ew o luc ja  L is topadow a z ZSRR 
z lik w id o w a ła  raz na zawsze klasę w y  
zysk iw aczy  i  poprow adziła  k ra j ra ­
dz ieck i drogą rozw o ju  w szystk ich  s ił 
na rodu  w  im ię  in te resów  całego spo 
łeczeństwa. W  ZSRR nie ma bezro­
bocia i  zw iązanej z n im  nędzy, a nie 
us tanny  rozw ó j p rzem ysłu  i  w zrost 
liczebności k la sy  robotn icze j, stale 
zw iększająca się w yda jność p racy  ro  
bo tn ikó w  i  ko łchoźników , n iespoty­
kan y  dotąd ro z k w it  n a u k i i  te c h n ik i 
—  w szystko  to  s tw o rzy ło  w  Z w ią zku  
R adzieckim  rea lne  w a ru n k i dobroby

ŹRÓDŁA DOBROBYTU 
NARODU RADZIECKIEGO

tu  mas pracu jących. Zna laz ło  to swój 
w yra z  przede w szys tk im  w e w z ro ­
ście dochodu narodowego. Już w  r. 
1938 dochód na rodow y ZSRR pięcio  
k ro tn ie  p rzew yższy ł dochód narodo 
w y  p rze d re w o lu cy jn e j Rosji. W  r. 
1840 dochód na rodow y ZSRR zw ięk  
szy ł się w  po rów nan iu  z ro k ie m  1913 
przeszło 6 -k ro tn ie . W  okresie powo 
je nn e j p ię c io la tk i dochód na rodow y 
ZSRR wzrasta nada l i  w  r. 1950 w y ­
niesie 177 m ilia rd ó w  ru b li.

W  p rze d re w o lu cy jn e j R os ji masy 
pracujące, k tó re  s ta n o w iły  84,1 proc. 
ludności k ra ju , o trz y m y w a ły  25 proc. 
dochodu narodowego, d la  k a p ita l i­
stów, obszarn ików , ku ła kó w , k u p ­
ców i speku lantów , k tó rz y  s ta n o w ili 
łącznie zaledw ie 15,9 proc. ludności, 
p rzypada ło  75 proc. dochodu narodo 
wego.

W  Z w ią z k u  R adzieckim  ca ły  do­
chód na rodow y obracany jes t na za 
spokojen ie  społecznych i  osobistych 
po trzeb mas pracujących.

Jednym  ze w skaźn ików  dobrobytu  
mas p racu jących  ZSRR, w  rezu ltac ie  
zw yc ięstw a W ie lk ie j S ocja listycznej 
R e w o lu c ji L is topadow e j, jes t ca łko ­
w ita  likw id a c ja  bezrobocia i  n ieu­
s tanny wzrost liczebności ro b o tn i­
kó w  i. u rzędn ików . W  la tach  1928- 
1940 liczba  ro b o tn ikó w  i  u rzędn ików  
w  ZSRR z 10,8 m ilion a  zw iększyła 
się do 31,2 m ilio n a  osób, czy li p ra w ie  
trz y k ro tn ie . W  ciągu p ierw szych 
trzech la t powojennej p ię c io la tk i 
liczba  ro b o tn ik ó w  i  u rzę dn ików  roś

n ie  nada l z k w a rta łu  na k w a r ta ł i  do 
chodzi do 6.200 tys.

W  d ru g im  k w a rta le  1949 r. liczba 
ro b o tn ik ó w  i  u rzędn ików , w  p o ró w ­
n a n iu  z ty m  sam ym  okresem  roku  
1948 zw iększyła się o nowe 1.600 tys. 
osób.

K ażdy  człow iek, k ra ju  socja lizm u 
m a n ie  ty lk o  zagw arantow aną pracę: 
każdy ro b o tn ik , ko łcho źn ik  i  in te l i­
gent w ie, że w zrost dochodu narodo 
wego, u w a ru n ko w a n y  jego o fia rną  
pracą, jego tw ó rc z y m i w y s iłk a m i — 
p rzyn ies ie  m u  dalszy w zros t jego 
rea ln e j pracy. P rzec ię tny roczny za­
robek  ro b o tn ik ó w  i  u rzę d n ikó w  w  
ZSRR w zrós ł w  la ta ch  1928-40 p ra ­
w ie  6 -k ro tn ie . Roczny fundusz p łacy 
zarobkow e j zw iększy ł się w  ciągu 
ty c h  la t  z 8,2 m ilia rd a  ru b li do 162 
m ilia rd ó w  ru b li —  t j.  20 -k ro tn ie . 
Realne płace ro b o tn ik ó w  i  u rzę d n i­
k ó w  ju ż  w  r. 1929 przew yższy ły  po ­
z iom  r. 1912 o 67 proc.; W  la tach  d ru  
g ie j p ię c io la tk i rea lne płace ro b o tn i 
kó w  i  u rzę dn ików  w zro s ły  2 -k ro tn ie ; 
w  okresie pow o jennym  płace rob o tn i 
kó w  i  u rzę dn ików  Z w ią zku  Radziec 
k iego nada l n ieustann ie  w zrasta ją . 
Szczególnie duży skok nas tąp ił po 
zn iesien iu  system u ka rtkow ego w  r. 
1947 i  w  rezu ltac ie  d w u k ro tn e j ob­
n iż k i cen tow a rów  powszechnego 
użytku .

U s tró j ko łchoźniczy po łoży ł kres 
nędzy na wsi. N ie  ma ju ż  chłopów  
bezrolnych.

C h łopstw o ko łchozow e ma o 3 i pó ł 
raza z iem i w ięcej n iż  posiadali bied

n i i  średnio zam ożni ch łop i p rzedre ­
w o lucy jne j Rosji. Dochody pieniężne 
kołchozów  od 1932 do 1940 ro ku  
w zro s ły  o 4 i  p ó ł raza. N iepodzie lne 
społeczne fundusze ko łchozów  przed 
w o jn ą  w y n o s iły  ponad 21 m ilia rd ó w  
ru b lk

O grom ny w zrost dochodów ch łop­
stw a radzieck iego uw idaczn ia  się 
specja ln ie  p rzy  zestaw ieniu z docho 
darni ch łopstw a p rze d re w o lucy jn e j 
R osji. W p ły w y  ze sprzedaży zboża, 
ln u , m leka  i  in n y c h  p ro d u k tó w  w y ­
n o s iły  w  r. 1914 ogółem 1,8 m ilia rd a  
ru b li,  podczas gdy ju ż  w  r. 1937 do 
chód w s i rad z ie ck ie j w yn o s ił ponad 
30 m ilia rd ó w  ru b li.

N ouie w ład ze  
S tronn ic tw a  Pracy

Dnia 16 bm. odbyło się w  W arsza­
wie plenarne zebranie Głównego Ko 
m ite tu  Wykonawczego S tronnictwa 
Pracy, na k tó rym  wybrano nowe w ła  
dze Stronnictwa.

Do Prezydium Głównego K om ite tu  
Wykonawczego weszli: d r Tadeusz 
Michejda jako przewodniczący, A lo izy  
Józef Gawrych jako  w iceprzewodni­
czący, Stanisław Idz io r jako  sekre­
ta rz  generalny, Aleksander Olchowicz 
jako zastępca sekretarza generalne­
go, Józef Sawajner jako  sekretarz o r 
jo n iza cy jn y , m gr Józef K luczyński 

jako sekretarz ekonomiczno-samorzą­
dowy i inż. Józef M aciejewski jako 
sekretarz in form acyjno-uzkoleniowy.

*
Po ukonstytuow aniu nowych władz 

Stronnictwa odbyło się posiedzenie 
rozszerzonego Głównego K om ite tu  
Wykonawczego -— z udziałem Prezy­
dium Rady Naczelnej, z prezesem 
Stefanem Brzezińskim  na czele oraz 
przewodniczących i  sekretarzy K o m i­
te tów  W ojewódzkich.

Sekretarz generalny S tronnictw a 
Stanisław  Idz io r w yg ło s ił re fe ra t po 
lityczny , nad k tó rym  rozw inę ła się 
ożywiona dyskusja.

Na zakończenie zebrani podję li u- 
chwałę, dotyczącą organ izacji S tron­
nictw a oraz uchw a lili rezolucję p o li­
tyczną.

Ambasador ZSRR złożył lis ty  
uwierzytelniające prezydentowi 

M ao - Tse-tungowi
P E K IN  (P A P ). Ambasador Zw iąz­

ku Radzieckiego przy rządzie ludowej 
W  okresie pow ojenne j p ię c io la tk i ’ ®ePubl^ i .  Chin Roszczyn złożył w dniu 

-  pom im o ogrom nych szkód m a tę -1 16 P o le m ik a  swe lis ty  uw ierzyte l- 
r ia ln y c h , poniesionych przez ro ln ic -  ™a]J e . P ^ y d e n to w i M a° Tse‘  
tw o  w  czasie w o jn y  —  dochody k o ł ,tun= owu
chozn ików  w  pieniądzach i  na turze 
nada l stale wzrasta ją .

R ew o luc ja  L is topadow a z lik w id o ­
w a ła  w łaśc iw e  u s tro jo w i k a p ita l i­
stycznem u przec iw ieńs tw a  m iędzy | 
p ro d u k c ją  a konsum eją: w  ZSRR i 
w z ro s t konsum e ji tow arzyszy w z ro - j 
s to w i p ro d u kc ji.

bezpieczeństwa po­
wszechnego.

Prezydent Mao Tse-tung s tw ie rdz ił 
w  swej odpowiedzi, że w ita  z radością 
przedstaw icie la rządu Związku Socjali 
stycznych R epub lik  Radzieckich, k tó ry  
p ierwszy naw iązał stosunki dyplom a- 

W  ciągu 32 la t, k tó re  u p ły n ę ły  od ¡tyczne z Ludową Republiką Chin i  w y  
R e w o lu c ji L is topadow e j, masy p ra -J ra z ił przekonanie, że przy jaźń radziec 
cujące Z w ią zku  Radzieckiego ko rzy  Jjko-chińska będzie się pogłębiała z każ 
s ta ły  w  p e łn i n ie  ty lk o  z p o lity c z - jj dym dniem oraz że współpraca obu na 
nych, lecz i  m a te ria ln ych  zdobyczy grodów będzie się zacieśniała, przyczy- 
w ię lk ie g o  p rze w ro tu , k tó ry  zsnocząt ¡jniając się do u trw a len ia  pokoju na ca- 
k o w a ł nową erę w h is to r i i  I ły m  świecie.

Ambasador Roszczyn podkreś lił w  
swym przemówieniu, że wspaniałe zwy 
cięstwa chińskie j a rm ii wyzwoleńczej 
i  utworzenie Ludowej R epublik i Chin 
o tw ie ra ją  przed narodem chińskim  dro 
gę do wolności i  dem okracji oraz za­
pewnił, że dołoży w ysiłków , by pogłę- 

,. .b ić przy jaźń łączącą narody Zw iązku
. . . . .  . . w o j  całej ra -1  Radzieckiego z narodem chińskim  dla

dz ieck ie j gospodarki narodow e j idz ie  dobra pokoju ! ’----- : ------- "~Ł—
po l i n i i  in te resów  narodu. T roska o 
człow ieka, o naród jes t n a jw a ż n ie j­
szym  nakazem  w  społeczeństw ie so­
c ja lis tycznym , jes t obow iązkiem  
w szys tk ich  jego o rgan izac ji państwo 
w ych  i  społecznych.



S p ó łd z ie lc z y  je ź d z ie c  z p ie rn ik a
Toruń, w październiku

Jeździec w tró jg ra n ia s tym  kapelu­
szu, w butach sięgających za kolana, 
ze szpadą u lewego boku siedział nie­
ruchomo na wspaniałym  gniadoszu. 
A le  ten jeździec by ł również gniadej 
barw y i  ta k  samo, ja k  rum ak po łyski 
w a ł złociście i  pachniał miodem.
T a k i p ie rn ik  został m i sprezentowany 
w biurze - sklepie M ie jsk ie j Obsługi 
Turystyczne j. Kosztował dość „słono“  
—  240 zł. K up iłem  go. K up iłem , po­
nieważ nie b y ł to zw yk ły  ak t nabyw 
czy, ale raczej wypełn ienie pewnego 
rodza ju  obrządku. Być w Torun iu , a 
n ie  kupić p ie rn ika?  Jakżesz ta k  moż­
na?

M ój p ie rn iko w y  jeździec zaopatrzo­
n y  je s t w małą nalepkę z napisem: 
„Społem “ . W  ten sposób łączy dostoj­
ną przeszłość z niem niej godną uwagi

Od specjalnego w ys łann ika  ,, Rzeczy pospo lite j“

Sezon w Operze Śląskiej
N o w y  sezon w  Operze ś lą sk ie j za­

pow iada  się bardzo c iekaw ie . Pod 
kon iec paźdz ie rn ika  odbędzie się pre 
m ie ra  „O pow ieśc i H o ffm a n a “  O ffen 
bacha. W  lis topadz ie  przew idziane 
je s t w ys ta w ie n ie  dw óch ba le tów : 
„H a rn a s ie “  Szym anow skiego i  „C o - 
po e lia “  D ełibesa w  uk ład z ie  chore­
og ra ficzn ym  J. P ap lińsk iego . W  s ty ­
czn iu  odbędzie się p re m ie ra  „D a m y  
P ik o w e j“  C za jkow skiego. N a lu ty  
O pera Ś ląska p rzyg o to w u je  w ieczór 
g ro te sk i ba le tow e j, na k tó rą  złożą 
się 2 w a lce: Straussa pn. „B aga te la “  
oraz N edbala „Z ie lo n y  k o g u t“ . W  
m arcu  p ro je k tu je  się w ys ta w ie n ie  o- 
p e ry  M ozarta  „U p row adzen ie  z Se­
r a ju “ . W  m iesiącu następnym  uczci 
Opera 50-lecie p ra cy  ko m p o zy to r­
sk ie j L . Różyckiego w ys taw ien ie m  
jego opery „Casanova“ . N a zakoń­
czenie sezonu zostanie w ys taw ion a  
praw dopodobn ie  opera V erd iego
„B a l m askow y“ . W ażną inow ac ją
je s t rów n ież  pow ie rzen ie  w y b itn y m  
lite ra to m  p o ls k im  opracow an ia  prze 
s ta rza łych  teks tów  l ib re t t  opero­
w ych .

teraźniejszością. Bo przecież wyrób 
dobrego p iern ika  by ł tajem nicą (podob 
no je s t nią nadal) m iasta Torunia. W 
1556 roku Toruń, w drodze w yją tku , 
odstąp ił tę tajem nicę Norymberdze. 
M ój p iern ikow y jeździec został w y tło ­
czony w fo rm ie  sprzed pó łtora wieku. 
Te fo rm y  przechowały się i  właśnie 
„Spotem“  z nich korzysta. „Społem “  
to dobry spadkobierca miejscowych 
p iern ikarzy. Że jes t spadkobiercą ■— 
wcale się z tym  nie k ry je . Podkreśla 
to nawet. „P ie rn ik i toruńskie na m io­
dzie pszczelim, nawiązujące do szczyt 
nych tra d y c ji Torunia,..“  — przeczy­
ta łem  sobie w  „In fo rm a to rze  tu ry s ty ­
cznym“ .

Przeszłość z teraźniejszością dziw ­
nie się tu ta j łączy. Od strony W is ły  
m iasto nadal przypom ina średniowiecz 
ny gród. Dwudziestowieczne domy nik 
ną w cieniu potężnego gmachu kated- 
y ; zasłania je pas obronnych m u ro w i 

masyw B ram y Mostowej. Nawet hala 
targowa, stojąca na Rynku Nowom iej 
skin i, przypom ina gotycką św iątynię, 
a nowoczesny budynek r  . Placu Ra­
packiego —  siedziba Banku Polskiego 
—- posiada barokową ozdobną fasadę.

Na rogu u lic y  Szerokiej 1 Łazien­
nej, w w itry n ie  zupełnie nowoczesnej

Z M P -ou iiec  — dyrektorem  
fabryki

W  Fabryce Przem ysłu Odzieżowe­
go w Kam iennej Górze powołany zo­
s ta ł na stanowisko dyrekto ra  w yróż­
n ia jący się w pracy, w yb itn ie  uzdol­
n iony 21-le tn i robo tn ik  Tadeusz Za­
krzew ski, ak tyw is ta  ko ła  fabryczne­
go Z.M .P.

W  te j samej fabryce awansowali 
ponadto na kierownicze stanowiska 
dwaj m łodzi robotn icy: W ładysław  
Nowak —  na k ie row n ika techniczne­
go zakładów oraz H enryk  Koszarski 
—  na k ie row n ika sekcji personalnej.

W ystaniu
M U Z E U M  N A R O D O W E , W ys ta w a  C h o p i­

now ska . Z b io ry  s ta łe  — M a la rs tw o  P o lsk ie  
S z tu ka  Z d o b n icza . S z tuka  S ta ro ż y tn a  — 
o tw a r te  c o d z ie n n ie  w  godz. 10 — 15.30; w 
so b o ty , n ie d z ie le  i  ś w ię ta  10 — 19.

W  p o n ie d z ia łk i m u ze u m  z a m k n ię te .
S A L A  R A D Y  N A R O D O W E J (u l. C h m ie l­

na 7). W y s ta w a : W arszaw a  1939 — 1949 
w  obrazach  i  ry s u n k a c h  A r ty s tó w  P la ­
s ty k ó w  O k rę g u  W a rsza w sk ie go  Z .P .A .P .

M U Z E U M  W  W IL A N O W IE  o tw a r te  co ­
d z ie n n ie  o p ró c z  p o n ie d z ia łk ó w  godz. 10—16.

M U Z E U M  W  M Ł O C IN A C H . W ystaw a 
,,S tró j L u d o w y " .  O tw a r ta  c o d z ie n n ie  od 
godz. 10 — 18. W s tęp  b e z p ła tn y .

A R C H IW U M  G Ł Ó W N E  (P a łac  P od B la ­
chą — P I. Z a m k o w y  2) w y s ta w a  „P rz e ­
szłość W a rs z a w y  w  d o k u m e n c ie “  o tw a r ta  
c o d z ie n n ie  w  godz. 11 — 18 p ró c z  p o n ie ­
d z ia łk ó w  i  d n i p ośw ią te c z n y c h .

Zoo
O G RO D  Z O O L O G IC Z N Y  Jest o tw a r ty  co- 

d z ie n n ie  od godz. 9 d o  16.

T eatry
H O L S K I d z iś  n ie c z y n n y .
K A M E R A L N Y  o godz. 19 „W io s n a  w  

N o rw e g i i“ .
W S P Ó ŁC Z E S N Y  godz. 19.15 „G w ia z d a  

S te ve n so n a ".
T E A T R  N O W Y  (P u ła w ska  59): godz. 19 

„Z e m s ta  n ie to p e rz a “ .
M A Ł Y  o godz. .19 „O k n o  w  le s ie " .
R O Z M A IT O Ś C I da iś  n ie c z y n n y .
L E T N I  o  godz. 19.15 „D o ro ż k ą  po  W a r­

s za w ie “ .
L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  d z iś  n ie ­

c z y n n y .
S Y R E N A  godz. 19.IB ,,Pa.n z m i l io n a m i“ .
T E A T R  d z i e c i  W A R S Z A W Y  w  n ie d z ie ­

lą  godz. 12 „ D o k tó r  D o l i t t le  i  Jego z w ie - 
r i ęta".

A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): „S p o tk a n ie  
nad  Ł a b ą "  godz. 17, 21. Z‘W. Z a w . 19, 
n ie d z . 15.

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): „P ie ś ń  T a jg i 
godz. 14.30, 19, 21. Z w . Z a w . 21.

P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  56): „U rw is  
G a w ro c h e “  godz. 14, 15, 18. Z w . Z a w . 20,

S T Y L O W Y  (M a rsza łko w ska  112): S k ła d a ­
n y  p ro g ra m  k o lo ro w y , godz. 15, 17, 21 
z . v  19.

A K T U A L N O Ś C I N r .  1 ((M a rsza łko w ska  
112): pocz. c o d z ie n n ie  godz. 11, zm iana  
P ro g ra m u  w  k a ż d y  p ią te k .

S Y R IE N A  ( In ż y n ie rs k a  2): „G u ra m is z w iłi “  
godz. 17, 91. Z w . Z a w . 19, n ie d z . 15.

T Ę C Z A  ((S uzina  4): „ K a r ie r a "  godz. 17, 
21. Z w . Zalwi 19, n iedz . 15.

1 M A J  (F o d skacb iń ska  41)i: „W io s n a "  godz. 
15, 17. 21. Z w . Z a w . 19.

K IN O  w —z  (Leszno 13S/13T): „D z ie ń  z d ra -
d3i Tr f t 0,? n a Z w ' Za,w- 18. n ie d z . 15.S T O L IC A  (N a rb u tta ) : „M ilc z ą c a  b a ry k a ­
d a ' godz. 16.30, 21.15, Z w . Z a w . 19 n ie d z  14 

„ 'O C H O T A *' (G ró je c k a  65): „ K w ia t  md 
•0801“  godz. 17, 21. Z w . 19, n ie d z . 15.

W  d n iu  19 t a .  (w to re k )  u s ły s z y m y  
m. in . n a s tę p u ją c e  a u d y c je :

F a la  1339,3 m .

W ia id a m o ś c i 12.0J, 16.00 23.00. W s z a c h  
W ica  915 21.0.

8.40 „G ło s  m a ią  k o b ie ty “ ; 8.50, 9.35,
10.30 M u z y k a ;, 10.00 P .C .K .; 10.10 D la  
p rz e d s z k o li;  10.55 D la  k la s  X— I I ;  11.15 
A u d . l i te ra c k a ;  11.35 P ie ś n i k o m p o z y ­
to ró w  ra d z ie c k ic h ; 12.30 D la  w s i;  12.55 
M e lo d ie  lu d o w e ; 13.25 P rz e rw a ; 16.20 
K o m p o z y to r  ty g o d n ia :  S k r ia b in ;  17.05 
M u z y k a ; 17.30’ „ A ta k  n a  P a ła c  Z im o ­
w y “ —  S a w ie lie w a ; 17.50 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a ; 18.20 „G lo s  m a ją  k o b ie ty “ ; 
18.40 F o lk lo r  n a ro d ó w  Z S R R ; 19.15 
„T h a c k e ra y , p o g ro m c a  sn o b ó w “ _ m o n ­
taż  s łu c h o w is k o w y ; 19.45 P ie ś n i chó­
ra ln e ; 20.55 P a m ię tn ik i  K i l iń s k ie g o ;
21.30 „N u d a  je s ie n n a " s łu c h o w is k o ;
22.15 „N a  m u z y c z n e j f a l i “ ; 23.10 M u ­
z y k a  ro z ry w k o w a ; ¿4.00 K o n ie c  a u d y ­
c ji.

F a la  395,8 m .

W ia id a m a io i:  5.15, 6.00, 6J,5, 16.00,
20.00, 23.00 W s z e c h n ic a : 8.15, 18.b0.

5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y  z Cze­
c h o s ło w a c ji;  6.05, 7.10, 8.05 M u z y k a ; 
6.35 G im n a s ty k a ; 7.35 „O p o w ie ś ć  o  C ho­
p in ie “ —  C z a rtk o w s k ie g o ; 13.30 M u z y - 
Ka o b ia d o w a ; 14.00 Z  ż y c ia  W ę g ie r ;
14.15 K o n c e r t :  Y e h u d i M e n u h in —■ 
s k rzyp ce  ( p ły t y ) ;  14.55 D la  c h o ry c h ; 
15.10 D la  szkó l p o p o łu d n io w y c h ; 15.33 
D la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h ; 15.30 M u z y k a  
ro z ry w k o w a ; 17.00 K o n c e r t  p o p u la rn y ; 
17.45 S .P .; 18.00 Z  k r a ju  i  ze ś w ia ta ;
18.15 K w in te t  R im s k i j  - K o rs a k o w a ;
19.00 P o g a d a n k a ; 19.15 W  ry tm ie  ta ­
n e c z n y m ; 21.00 K o n c e r t  s y m fo n ic z n y ;
22.00 A u d . l i te ra c k a ;  22.15 M u z y k a  o r ­
g a n o w a ; 22.30 „C z a p a je w “  —  F u rm a n o -  
w a ; 23.15 „M u z y k a  b a le to w a  n a  p rz e ­
s trz e n i w ie k ó w “ ; 24.00 K o n ie c  a u d y c ji.

P o ls k ie  R a d io  za s trze g a  m o ż liw o ść  
z m ia n  w  p ro g ra m ie .

.ap teki przeczytałem  sobie: „A p te ka  
Radziecka. P rzyw ile j i  godło nadane 
przez kró la  polskiego 'Jana K azim ie­
rza roku 1649“ .

Takie to są pom niki toruńskie j prze 
szłości.

Teraźniejszość nie m niej jes t cieką 
wa. W  dziedzinie budownictwa na jle ­
p ie j reprezentuje ją  gmach „C o lle ­
g ium  M inus“  —- najnowocześniejszy 
budynek U n iw ersyte tu  M iko ła ja  K o ­
pernika. Szlachetny w  swej prostocie, 
obramowany wspaniałą zielenią skwe­
ru.

W  dziedzinie poza - budowlanej no­
wy Toruń reprezentuje chyba właśnie 
m ój p ie rn ikow y jeździec. To nie jest 
złośliwość. P ie rn ik  z nalepką „Spo­
łem “  i  plac noszący nazwę w spółtw ór 
cy polskie j spółdzielczości —  Rapackie 
go, stanowią syntezę gospodarczego 
rozw oju m iasta. Toruń jes t m iastem 
spółdzielni. Na głównych ulicach: na 
Chełm ińskiej, na Szerokiej, na S tarym  
Rynku najwspania lej, najbogaciej b ły  
szczą w itry n y  sklepów spółdzielczych. 
Jedna ty lk o  Toruńska Spółdzielnia 
Spożywców posiada 87 punktów  sprze 
dąży detalicznej: sklepów spożyw­
czych, teksty lnych, z przyboram i go­
spodarstwa domowego.

Poza oddziałam i spółdzielni w ydaw ­
niczych: „C zy te ln ika “ , „P rasy“  oraz 
„K s ią żk i i  W iedzy“  is tn ie je  tu  spół­
dzielcza Akadem icka Księgarn ia  W y­
dawnicza „S k ry p t“  i  Spółdzielcza Księ 
garnia Nauczycielska.

Zjednoczone M leczarnie „T o ruń  —  
Grębocin“  zaopatru ją m iasto w  mleko. 
Pom orski Syndykat Skór dostarcza 
surowca na bu ty  wprost do spółdziel­
n i szewskiej. Skóry te przewozi f u r ­
gon spółdzielni transportow ej „G lob“  
i  składa w magazynie wzniesionym 
przez spółdzielnię budowlaną „B lo k “ .

W  Toruniu, je ś li chcę nabyć dobry, 
skórzany pasek do spodni, udam się 
do Spółdzielczej Składnicy H arcer­
skie j. Dubeltówkę nabędę ty lk o  w  spół 
dzie ln i „Jedność Łowiecka“ , narzędzia 
ogrodnicze lub pszczelarskie —  ty lko  
w  spółdzie ln i pszczelarsko -  ogrodni­
czej. D ługo można by w yliczać, bo To 
ruń  posiada 24 spółdzielnie z czego za 
ledwie k ilk a  jes t oddziałam i warszaw 
skich centra l.

Jakie są konsekwencje takiego sta­
nu rzeczy?

W  Torun iu za śniadanie, składające 
się z dwu szklanek gorącego m leka, z 
dwu dużych bułek i  dwu kaw ałków  
masła zapłaciłem  54 złote (słownie: 
pięćdziesiąt cztery z ło te !) Za krem  do 
golenia (,Barbasol‘‘ ) zapłaciłem 82 zło 
te. Przed miesiącem kosztował w  W ar 
szawie 180 złotych. Obecnie w  ogóle 
nie ma go na stołecznym rynku . Z tra  
gedią dziurawych skarpetek za ła tw i­
łem  się bardzo szybko. Toruńskie skar

B iuro
D o ra źn e j Pom ocy P ra w n e j

W  celu p rzy jśc ia  z pomocą tym , 
d la  k tó ry c h  te rm in  dope łn ien ia  po ­
szczególnych czynności procesowych 
w  sprawach c y w iln y c h  i  ka rn ych  
ju ż  m ija , a k tó rz y  w  danej c h w ili 
n ie  ko rzys ta ją  z pom ocy adwokata, 
O kręgow a Rada A dw oka cka  w  W ar 
szawie u rucham ia  z d n ia m  15 paź­
d z ie rn ika  br. w  gm achu Sądów p rzy  
u l. Leszno 53/55 (po kó j adw okack i) 
— B iu ro  Doraźnej Pomocy P raw nej. 
Będzie ono czynne w  d n i powszed­
n ie  w  godz. 8.30 —  12.

Pomoc B iu ra  polegać będzie na 
sporządzaniu p ism  procesowych, na 
doraźnym  zastępowaniu adw okac­
k im  w  d n iu  zgłoszenia się in teresan 
ta  oraz na do kon yw an iu  in n ych  n ie ­
zbędnych czynności.

Ż  B iu re m  w sp ó łp racu ją  wszyscy 
p ra k ty k u ją c y  w  W arszaw ie adw oka­
ci. Pomoc p ła tn a  będzie w g  taksy 
obow iązu jącej d la  B iu ra  Społecznej 
Pom ocy P raw ne j.

W Y D A W N IC T W A  L IG I  M O R S K IE J

N akładem  Zarządu G łów nego L ig i 
M o rsk ie j ukaza ła  się broszura pt. 
„O  podstaw ow ych zadaniach dz ia ła ­
czy L ig i M o rs k ie j“ . A u to re m  je j jes t 
d r Józef Salcew icz.

pe tk i są bardzo eleganckie i  bardzo 
trw a łe . Para —  150 zł.

Myślałem  nad tym  wszystkim , sie­
dząc w toruńskie j res tau rac ji i  jedząc
kurę w rosole (dwa talerze rosołu plus 
kura  — 240 zł.) Sprawa olbrzym iego 
rozw oju  tu te jsze j spółdzielczości w a r­
ta jest uwagi. I jedna ty lk o  rzecz 
rzuca cień na to królestwo koopera­
ty w : cena piern ików . Spółdzielcze
p ie rn ik i są zbyt drogie. To nie na na­
sze kieszenie, obywatele spółdzielcy! 
I  dlatego nie w iem  czy zdecyduję się 
na zjedzenie swego piernikowego jeź- 
dca.

W IE S Ł A W  WEKN1C 

K łopo ty  dn ia  powszedniego  

Magia aptekarska
Od pa ru  m iesięcy zażywam  jedno 

i  to  samo lekars tw o . K iedyś gdzieś 
tam  obliczono, pomnożono, dodano i 
w ypad ło  212 zło tych. Odtąd, m n ie j 
w ięce j co tydzień, udaję się do p ie rw  
szej lepszej ap tek i, sk ładam  koper- 
tkę, na k tó re j jest w yp isana  recepta 
oraz cena, i  następnie odb ieram  goto 
w y  m edykam ent. Suma 212 z ł raz w y  
rachow ana nie  podlega re w iz ji i  jest 
respektow ana przez w szys tk ich  apte 
ka rz y  zarów no w  W arszaw ie, ja k  i 
w  Łodzi, a w ięc p raw dopodobn ie  i  w  
ca łym  k ra ju .

A liś c i tego la ta  zda rzy ło  się, że by  
łem  na wczasach w  Sopocie. W idzę 
szyld : A p te k a  Społeczna. W chodzę i 
zam aw iam  to  samo le ka rs tw o . P om i 
mo w ie lk ie g o  n a p ły w u  publiczności, 
sym patyczna p a n i sprawdza n ie ko n ­
tro lo w a ne  od w ie lu  tyg o d n i oblicze 
nie  i  w ypada je j... 176 zł. W yrażam  
m iłe  zdz iw ien ie  i  zap y tu ję  czy cen­
n ik i  ap tekarsk ie  obow iązu ją  te same 
nad W isłą , co i  nad B a łty k ie m , w  
p ry w a tn y c h  i  społecznych aptekach.

—  T e same.
—  Skąd w ięc ta  różnica.
—  P raw dopodobn ie  cena jednego 

ze s k ła d n ik ó w  u leg ła  zm ian ie  przez 
ten  czas —  w yraża  przypuszczenie 
pa n i m ag ister fa rm a c ji.

Odwiedzałem jeszcze k i lk a  razy 
tę aptekę i  z rob iłe m  sobie wobec te 
go pew ien zapasik owego specyfiku .

Przed p a ru  d n ia m i uda łem  się do 
jedne j z ap tek p rz y  Ul. G ró je ck ie j, 
zam aw iam  znow u to  samo lekars tw o . 
Jednocześnie w yrażam  przypuszcze­
nie, że na leży poddać re w iz ji cenę, 
k tó ra  zdaje się dz is ia j jes t ju ż  ana­
chronizm em . P an i ap teka rka  zaczęła 
liczyć, rachow ać i  dodawać.

—  W łaśc iw ie  ta cena jes t ob liczo­
na za nisko.

—  Czy cenn ik  został podwyższony?
—  Nie.
—  N o więc?
—  W idocznie zaszła om yłka...
—  A  ile  p a n i w ypad ło?
—  347 zł.
P rzeprosiłem , w y rw a łe m  je j z rę k i 

receptę i  uc iek łem  na d ru g i koniec 
Warszawy.

W  aptece na P u ław sk ie j, ju ż  bez 
sprawdzania, w yko na no  m i le k a r ­
stw o po uśw ięconej tra d y c ją  cenie 
212 zł.

W ięcej ju ż  w  żadnej aptece n ie  
będę pros ił je j o skontro lowanie, rb .

K raw cy warszawscy 
otw orzyli siną siedzibę
16 bm. w W arszawie odbyło się u- 

roczyste otwarcie nowoodbudowanego 
Domu Cechu Krawców, k tó ry  m ie­
ści się w zabytkowej kam ienicy przy 
ul. K rakow skie Przedmieście 41.

Budynek ten stanow i własność ce­
chu od przeszło 150 la t. Zbudowany 
został w X V  w ieku. Cech krawców 
ob ją ł go w  posiadanie pod koniec 
X V I I I  w.

Odbudowa całkow icie wypalonego 
budynku trw a ła  pó łto ra  roku. W nę­
trze  budynku zostało unowocześnio­
ne p rzy  jednoczesnym zachowaniu 
na zewnątrz zabytkowego charakte­
ru  kam ienicy.

W  nowoodbudowanej kam ienicy, o- 
prócż dużej sali na k ilkase t osób, 
znajdować się będą b iu ra  cechu, za­
k ład doskonalenia rzem iosła oraz 
in te rna t dla zamiejscowych uczniów. 
W  przyszłości w  nowym budynku u- 
rządzane będą rew ie mody.

L is ty  do re dakc ji

P. S T A N IS Ł A W A  S Ł A W IŃ S K A  — 
Zakopane, Sanatorium  „W arszaw ian 
ka“ . Środek leczniczy kwas para- 
am ino-saUcylowy „P A S “  znajduje 
-się ju ż  w  k ra ju  i  jest przydzie lany 
na teren ie w szystk ich  wo jew ództw .

P repara t ten n ie  jest jeszcze lekiem
0  d z ia ła n iu  dokładnie zbadanym
1 dlatego w  okresie początkowym 
będzie on stosowany przeważnie w  
sanatoriach p rzeciw gruźliczych i od­
pow iednich oddziałach szp ita li w o je ­
w ódzk ich  i  k lin iczn ych  pod ścisłą 
obserwacją specja listów . Pewna ilość 
została rów n ież przeznaczona dla 
lecznic tw a pozasanatoryjnego.

Na teren ie Zakopanego PAS będą 
p rzydz ie la ły : 1. S anatorium  A kade­
m ick ie  i 2. Sanatorium  Nauczycie l­
skie (Dr. Rzepecki) — dla osób tam 
leczących się.

Poza ty m  C entra lna Poradnia 
P rzeciw gruźlicza  w  K ra ko w ie  w yd a ­
je  zezwolenia na zakup PAS-u w

30 tys. irycieczkoiuiczóiu  
ziu iedziło  W arsza irę

O tw arte  po raz pierwszy w  niedzielę sklepy PDT  
Cieszyły się w ie lką  frekw encją  kupujących

Piękna, słoneczna pogoda ściągnęła w niedzielę do sto licy tysiące w y ­
cieczkowiczów. Dnia tego gościła W arszawa ok. 30 tys. osób, k tóre p rzy ­
by ły  tu  z różnych stron k ra ju . Już od wczesnego ranka liczne wycieczki 
przeciągały przez na jbardzie j u tarte , pełne uroku dla wycieczkowiczów 

szlaki miasta Oblężona była przede wszystkim  trasa W — Z.
Rynek M ariensztacki, kościół Św. 

Anny, schody ruchome, da leki w idok 
na w iadukt i most —  wszystko to 
znane nam dobrze z codziennych wę­
drówek, jes t dla obcych przybyszów 
nowością i  a trakc ją .

ZOO ZAW SZE C IE K A W E  
Przed bramą ZOO ruch b y ł na­

prawdę nie codzienny. Co chw ila za­
jeżdżały samochody ciężarowe, p rzy ­
wożące wycieczkowiczów z prow incji. 
N a jliczn ie j s taw iła  się młodzież i dzie 
ci. Na specjalnie dużą frekwencję te ­
go dnia wp łynę ła interesująca w ysta­
wa rybacka, zorganizowana na tym  
terenie przez Związek Rybacki.

Dużym powodzeniem cieszyła się 
także wprowadzona od pewnego czasu 
przez dyrekcję ZOO jazda konna dla 
dzieci. K ilka  kucyków nie mogło za­
spokoić wszystkich młodocianych ama 
torów  tego sportu.

P R ZY JE C H A LIŚ M Y  A ż  Z ŁU K O W A
Obok pałacu R adziw iłłow skiego —  

siedziby Zw. Zaw. Pracowników Spół­
dzielczych, w  godzinach popołudnio­
wych zebrała się spora grupa chło­
pów. "Wśród nich k ilk a  starow inek. 
Jedna z nich odpowiada na nasze za­
pytan ie :

—  O, m y z daleka. Aż z Łukowa, 
t łu k lim  sie ty l i  św iat, żeby nasom 
Warszawę nareszcie u jrzeć. Pięknie 
tu  panie, nie ma co...

B y ły  także i  wycieczki z m iast b l i­
żej położonych. Z Radomia przy je ­
chało przeszło 100 uczennic z ta m te j­
szego gim nazjum  i liceum. Z Łodzi 
gościła w  .Warszawie wycieczka s tra ­

żaków i tram w a ja rzy. P rzyby ły  także 
g rupy z Garwolina i innych m iejsco­
wości podmiejskich.

W ycieczkowiczów obsług iw ały ru ­
chome sklepy WSS. N ie  m niejszym  
powodzeniem cieszył się sklep Stołe­
cznych Zakładów M leczarskich p rzy 
ul. M ariensztat.

RUCH IV PDT I  STOŁÓW KACH
Dużą a trakc ją  b y ły  czynne po raz 

p ierwszy w  niedzielę Powszechne Do­
m y Towarowe. M agazyny m imo świę­
ta  cieszyły się w ie lk im  powodzeniem. 
W  Domu Towarowym  przy  u l. Z ło te j 
do godz. 13.30 odwiedziło dzia ł okryć 
meblowych 139 kupujących. W7 innych 
działach ruch także b y ł ożywiony.

D ługie ko le jk i u fo rm ow a ły  się wczo 
ra j przed jad łoda jn iam i. Przed sto­
łów ką PDT w Polonii frekw encja  by­
ła  bodaj największa. W  dalszym cią­
gu loka l i  obsługa tego punktu są 
jeszcze zbyt szczupłe.

W  stołówkach, prowadzonych przez 
L igę K ob ie t a także w  Gospodach L u ­
dowych ruch b y ł nie m niejszy. Prze­
ważali wycieczkowicze z p row incji.

L icznie rozstaw ione na ulicach 
m iasta stoiska księgarskie wydaw­
n ic tw  „K s iążka  i  W iedza“  oraz 
,/Współpraca“  m ia ły  tego dnia w ie lu 
klientów .

...I W  M U ZE A C H  T ŁO K
Każda z wycieczek p rzyby łych  do 

W arszawy odwiedzała przede wszyst­
k im  Muzeum Narodowe i  Muzeum 
W ojska Polskiego. Muzeum Narodo­
we zwiedziło przeszło 25 tys. osób. 
Do godziny trzecie j przekroczyło próg 
muzeum 69 grup po 50— 60 osób każ­
da.

P rzykrą  niespodziankę mieszkańcom 
stolicy, a także i  g'ościom, sp raw ił 
ZOM. W iele u lic  było w  ogóle nie- 
posprzątanych. Na Z ło te j np. ponie­
w ie ra ły  się stosy b iletów  kinowych 
ostemplowanych datą sobotnią.

(b ig )

Szkoła nr. 133 jeszcze raz
Dobrze się stało, że „Rzeczpospoli­

ta “  poruszyła w N r. 278 trudności i 
n iezwykle ciężkie w arunki, w  jak ich  
znajduje się szkoła powszechna n r 13? 
na Bielanach.

Okropna ciasnota lpkalowa, brak 
podstawowych urządzeń, kręte niebez 
pieczne schody wiodące na drugie p ięt 
t o , gdzie zna jdu ją  się klasy, wreszcie, 
oddalenie szkoły połączone z przecho­
dzeniem przez dziatwę szosy i  torów  
tram w ajow ych w  bardzo ruch liw ym  
m iejscu —  oto w skórcie te leg ra ficz ­
nym  istniejące mankamenty.

Bardzo często czyta się w prasie 
alarm ujące no ta tk i o tym , że np. ja ­
kaś szkoła pozbawiona jes t sali g im ­
nastycznej, sali rekreacyjne j, b ib lio te  
k i itp . Jakiż w  tak im  razie alarm  na­
leżałoby zrobić w  sprawie szkoły n r 
133 na Bielanach? Przew iduje się bu­
dowę nowego gmachu szkolnego, w  
planie 6-letn im . Zała tw ien ia  p ilne j 
sprawy nie można jednak odkładać na 
dalsze te rm iny. M am y nadzieję, że  
czynn ik i decydujące zainteresują się 
tą  sprawą i  rea lizacja pro jektu  budo­
w y nowej szkoły na Bielanach zosta­
nie przyśpieszona.

M. O.
(m atka je d n e g o  z uczniów szko­

ły  n r. 133 na Bielanach)

Rozmoiuy z C zytelnikam i
Aptece M ie js k ie j (Rynek G łów ny 22) 
lu b  o trzym an ie  bezpłatne w  Aptece 
C entra lne j Ubezpieczalni Społecznej 
dla leczenia poza sanatoryjnego. Ze­
zwolen ie tak ie  wydawane będzie je ­
dyn ie na podstaw ie pisemnego w n io  
sku z dołączeniem św iadectwa lekar 
skiego, stw ierdzającego dokładny 
stan i przebieg choroby. Cena PAS-u 
w ynosi zło tych 14.400 za 1.000 d ra ­
żetek a 0,3 g .

„C Z Y T E L N IK  - M A T U R Z Y S T A " z
Siedlec. Podanie o pracę można skła 
dać rów n ież lis tow n ie . Adres w y ­
dz ia łu  personalnego Generalnej D y ­
re k c ji K o le i P aństwow ych: Warsza­
wa —  C hałubińskiego 4, Naczelnej 
D y re k c ji F ilm u  Polskiego: Warsza­
w a —  P u ła w s k a . 61, Polskiego Ra­
d ia : Warszawa — Noskowskiego
18/20.

Podanie o p rzy jęc ie  do rocznej 
Szkoły Podchorążych Rezerwy na­
leży składać za pośrednictwem  m ie j 

■ scowego R K U .

Prognoza pogody
Po rannym  zamgleniu, dniem dość 

pogodnie. Tem peratura około 20 st. 
W ia try  słabe z kie runków  południo­
wych.

Powieść z r oku  1930
( 6 6 )

Po strasz liw ym  nalocie na Warszawę, k tó ra  w idniała 
stąd ja ko  nieprzejrzana chmura dymu z b łyskającym i 
w  n ie j srog im i p łom ieniam i, gdy przestała działać ele­
k trow n ia  i  zn ik ła  woda, a pożary, ja k  stado piekielnych, 
niepohamowanych rum aków  w y rw a ły  się dziko z wszel­
kich okowów i poczęły zaciekła tra tow ać bezbronne m ia­
sto, N iem cy ostrzelawszy gęsto polskie lin ie  ru szy li do 
masowego szturm u. D obył się z ich p iers i głośny, zwy­
cięski ok rzyk : Rowy polskie nie odpowiedziały s trza ­
ła m i —  n iep rzy jac ie l po skutecznej akc ji lo tn ic tw a 
pierzchł. Już w połowie drogi natarcie na tym  odcinku 
zam ieniało się nieomal w  marsz. N iem cy pochopnie 
i ostentacyjn ie podnosili się ze zrytego pola buraków. 
B ata lion  ochotniczy i ka rab iny  maszynowe V) alka w y­
trz y m a ły  ich  do osta tn ie j sekundy. A  potem, p iz y  w  o- 
rze grzm iącego ja k  salwa okrzyku, h u rra . ^wy uc a 
jednym  ogniem w szystka broń polska. Odległość do w ro ­
ga by ła  ju ż  nieduża, obrzucono go więc obficie i  ręcz­
nym i g rana tam i. N iem cy z radości w pad li od razu 
w strach i  panikę —  zam iast kontynuować atak, co by­
łoby najskutecznie jszą fo rm ą  obrony, rzu c ili się stadem 
do bezładnej ucieczki i  g inę li niem rawo pod kulam i 
po lskim i.

Wśród najbardziej złych, hiobowych wieści, jakie 
zewsząd podawały meldunki do Głównej K w a te ry , jedy­
nie pocieszające, wprost zdumiewające były wiadomości 
z frontu: „Wszystkie ataki nieprzyjaciela z krwawymi 
dla niego stratami — odparte“ . ,
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Bata lion  ochotniczy, ka rab iny maszynowe W alka i  dal­
sze ugrupowania te j l in i i  fro n tu  o trzym a ły  z dowódz­
tw a  rozkaz cofnięcia się do ty łu  n iby  na nowe pozycje. 
Żołnierze i dowódcy szykowali się do wykonania tego 
polecenia z wojskow ym  posłuszeństwem. W ałek po 
k ró tk im  namyśle gw izdną ł przeciągle i  pow iedzia ł:

— O, niedobrze!
Ściągano karab iny i  z norm alnym  ubezpieczeniem na 

wypadek zbyt natarczywego posuwania się naprzód nie­
przy jac ie la  odpływano ostrożnie do ty łu . Chorąży 
Świszcz skapcaniał zupełnie, poszarzał i zżó łk ł na tw a­
rz y  tak, ja kby  nagle odezwała się jakaś jego zastarzała 
choroba żołądkowa. S ierżant M aty jasek p row adził swo­
ich żo łn ierzy m artw ą, rozb itą  uliczką. Ludzie nie od­
zyw a li się ani słowem, to coś niewypowiedzianie cięż­
kiego co czuli, to p ili w  najg łębszym  m ilczeniu.

Twarz sierżanta zmieniona by ła , tw arda i  szorstka 
ja k  po lny kamień. Ochotnicy ze zwieszonymi głowam i 
posłusznie człapa li za n im , bezradni ja k  dzieci. S ier­
żant czasami obejm ował ich ukradkiem  strasznym i ocza­
m i. I  naraz s tw ie rdz ił b rak K rawca.

—  A  gdzie je s t K raw iec! —  w rzasnął naraz z tak  
strasz liw ą nienawiścią, ja k b y  to w łaśnie Jakób b y ł wszy­
stkiem u w inien.

—  On i  Garbus zosta li na l in i i !  Pow iedzie li że się 
nie cofną! —  ktoś odrzekł m artw ym , obojętnym  głosem.

A k u ra t na opuszczonych rowach dała się słyszeć bez­
ładna strzelanina.

—  Co, nie chce się cofnąć? —  rycza ł zajadle sier­
żant —  dam ja  mu wreszcie! Toć ja k  go N iem cy po­
chwycą, na m iejscu go w ypatroszą! K ilk u  ludzi ze
mną! •—- k rzykn ą ł M aty jasek z purpurow ą tw arzą. Po­
chw ycili erkaemy, pośpiesznie w etknę li g rana ty  do kie­
szeni i  czym prędzej ru s z y li )ku dawnym  lin iom , gdzie 
ro zw ija ła  się coraz gęstsza strze lan ina. B raw urowym  
natarciem  nie szczędząc granatów  grupa sierżanta Ma- 
ty jaska  odrzuciła piechotę niemiecką, dobijającą wśród 
silnego ognia do słabo broniących się row ów polskich. 
Garbus p rz y w a rty  do b u rty  s trze la ł nieom ylnie ze swe­
go karab inu z lunetą, Jakub blady ja k  papier, wychu­
dzony obsług iw ał erkaem. S ierżant spadł na niego

z impetem ja k  jastrząb na kurczę i  z radosnym okru ­
cieństwem u ła p ił go w ie lką  dłonią za kark.

—  To ty  nie będziesz m i się cofa ł?  Bez rozkazu zo­
stajesz na lin iach! ? Żebym ja  dla ciebie ludzi i  sam 
się naraża ł? Ja ci tu  dam! Odmarsz natychm iast!

A le  Jakub z w ykrzyw ioną twarzą, gdy łz y  c iek ły  mu 
niepowstrzym anie po wychudłych policzkach, przyska- 
k iw a ł do sierżanta i  w o la ł ze złością i  płaczem:

—  N ie cofnę się! Ja noszę m undur żołnierza po lskie­
go, nie wolno m i się cofnąć! N ie po to  do wojska do­
stałem  się, żeby się zaraz cofać?! Jak ja  będę potem 
p a trz y ł na cyw ilów , k tó rzy  m ie li do mnie zaufanie ? 
Jak ja  się cofnę raz, to będę się co fa ł dalej, a nawet 
może i zacznę uciekać! N ie, nie, będę strzelać aż do 
śm ierci! — odwrócił się z impetem do erkaemu.

Trzeba by ło  ich obu siłą taszczyć do ty łu . Przedostali 
się do oddziału szczęśliwie i  bez s tra t.

N a opalonych i  rozb itych murach w ie lu  kamienic W ar­
szawy p o ja w iły  się p laka ty  o ka p itu lac ji stolicy. W  m a rt­
w e j ciszy, k tó ra  w ypełn ia ła  m iasto jako coś przeraźliw ie 
niespodziewanego, zb iera ły  się przed n im i g ru pk i w y ­
nędzniałych ludzi.

Żołnierze kom paniam i, batalionam i nap ływ ali do pun­
k tów  zbornych, gdzie m ia ła  być zrzucona, oddana broń.

Podchorąży W ałek ,m ów ił do chorążego Świszczą, 
zam ilk łego tw ardo i  wrogo.

—  N ie bądźmi g łup i i  nie pchajm y się do n iew o li! 
To nie koniec ca łe j d ra k i i  jeszcze się przydam y! Z ry ­
wam y s z lify  i  dekujem y się, aby ty lk o  zdobyć gdzie 
ubranie cyw ilne i  hu ra  na całego!

Postarza ły, zdziadziały chorąży nie odpowiedział mu 
nic. Na placu przed dużym parkiem  ustaw ia ło się sze­
regam i wojsko. O ficerow ie za trzym a li się grupą przed 
frontem . W id n ia ły  tam  odznaki generałów, pu łkow n i­
ków, m ajorów . W szyscy ubrani b y li ja k  do parady. 
Rysowały się elegancko i  zamaszyście czapy, płaszcze 
obeiśnięte b y ły  przepisowo paskami, św ieciły się ja k  lu ­
s tra  bu ty z cholewami, lś n iły  i  pobrzękiwały ostrog i.

Wojsko stało już dłuższy czas nieruchomo, w milcze­
niu.

Wreszcie z grupy oficerów padł mocny, rozkaz:
—  Oddziały, prezentuj broń!
Zachrzęściły, zakrzepły w dłoniach karab iny na bacz­

ność. Cisza, straszliwa cisza zam arła w  powietrzu. Te 
uczucia, które wulkanem k łę b iły  się w piersiach,- mogło 
wypowiedzieć ty lko  długie milczenie. P rzerw ała  je  ko­
menda:

— Spocznij, oddziały kierunek środek placu, m arsz! 
Zrzucać broń na lewo!

Gdy pierwsza kompania zb liży ła  się do celu, żołnierze 
i  oficerowie nie m og li już  pohamować wzruszenia. Z g ło ­
śny płaczem i zm ieszanymi k rzykam i żegnano pocałun­
kam i ka rab iny i  szable, po czym lukiem  i z brzękiem 
spadała broń na stosy. W ielu żołnierzy rozb ija ło  kolby, 
łam ało lu fy  o chodniki i  jezdnie. Z g rupy  oficerów 
wyszło naraz krok iem  paradnym  k ilk u  pu łkow ników , 
m ajorów , ubranych starannie i  przepisowo. D łonie ich 
odziane b y ły  w  białe rękaw iczki, podnieśli palce do 
okutych błyszczącą blachą daszków czapek i  wyprężeni 
na baczność salutowali.

Po czym ręce opuściły się do fu te ra łó w  u boków, 
wyszarpnęły z nich rew olw ery i  un ios ły  je  ku  skro­
niom.

Padiy strza ły .
*

G ątyniak wraz z k ilkunastom a b y ły m i w ięźniam i 
udał się z mieszkania adwokata na ulicę Ciepłą, gdzie 
w  zabudowaniach rezerwy po licy jne j m ieściły  się ko­
szary ochotników. K iedy u fo rm ow a ł się tu  ochotniczy 
robotniczy batalion obrony W arszawy, na kwaterę prze­
znaczono mu loka l g im nazjum  żeńskiego przy u licy  
Z łotej.

Stąd przesłano kompanię do robót saperskich na Żoli­
borz.

B ata lion robotniczy przez w iele dni oblężenia prze­
prowadzał roboty saperskie, dokonywał ziemnych umoc­
nień, wciąż w ogniu a r ty le r ii n ieprzyjacie la . Ludzie n ie­
ustannie dom agali się b ron i i  wejścia do w a lk i. N a- 
koniec o trźym a li karab iny, za ję li przyczółek nad W is łą  
w rejonie mostu kolejowego. O dparli tu ta j w iele sz tu r­
mów piechoty n iem ieckie j, a takującej od s trony  puszczy 
Kam pinoskie j, znieśli najcięższy obstrza ł a r ty le r ii.
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SPORT ¡ WYCHOWANIE FIZYCZN
K e m m m

Jesienne marsze „Szlakam i Z iD jjc ięs tir“ 
zgromadziły na starcie tysiące młodzieży

W niedzielę 1U b. iti. w c a łjm  k ra ju  w miastach 1 gminach odbyty
się dla uczczenia 6 rocznicy b itw y pod Lenino —  jesienne marsze „S z la ­
kam i Zwycięstw ". Marsze s ta ły  się w ielką manifestacji} p rzy jaźn i polsko- 
radzieckiej oraz były przeglądem sprawności fizycznej młodego pokole­

n ia  Polska Ludow ej. W marszach w zię li udzia ł chłopcy i  dziewczęta od 
11 la t. i  rasy marszów wynosiły od 2,5 km do 10 km , w zależności od 
wieku. W kategorii dla chłopców od 15 la t dopuszczalny by l marszobieg.

W AR SZAW A. W marszach „S z la ­
kam i Z w y icę s tw " wzię ło  udzia ł ok. 
l i  tys. uczestników'. U lice, k tó rym i 
pNzebiagała trasa marszów udekoro- 
w ane byty /transparentam i, a tysięcz­
ne rzesze mieszkańców sto licy żywo 
oklaskiw ały maszerujących,;

S ta rty  marszów odbyły się sprzed 
pomników B ra te rs tw a B ron i i  Wdzię 
czności na Pradze gdzie s ta rtow a li 
słuchacze i  słuchaczki A W F , grupa 
Ludowych Zespołów Sportowych, mio 
dzież szkół zawodowych i  ogólno­
kształcących oraz zawodnicy związ­
kow i Zrzeszeń Sportowych: „Budo­
w lan i“ , „K o le ja rz “ , „O gniw o“ , „S pó j­
n ia“  i „Zw iązkow iec“ . L icznie w ystą

Smoczjjk i Paluch 
trium fują  uj Katoinicach
20 tys. widzów oklaskiwało w K ato­

wicach wspaniałe zwycięstwo Smoczy- 
ka, k tó ry  w indyw idualnym  meczu z 
Holendram i za ją ł bezapelacyjnie p ie r­
wsze miejsce, po raz trzeci już  demon 
s tru jąc swoją wyższość nad m istrzem 
H o land ii —  Metzelaarem. N ieofic ja lna 
punktacja, je ś li brać pod uwagę 4 za­
wodników polskich, wyznaczonych do 
trójm eczu i  4-ch Holendrów, wynosi 
60:53 pkt. na korzyść Polaków. Im pre 
za na Muchowcu przyn iosła  jeszcze je 
dną niespodziankę w postaci zajęcia 
przez Palucha drugiego miejsca w kia 
sy fika c ji indyw idualnej za Smoczy- 
kiem.

Zawody zostały rozegrane o indyw i­
dualne zwycięstwo, z tym , że za p ie r­
wsze miejsce o trzym ał zawodnik 4 
pkt., za drugie —  3 itd.

K la sy fikac ja  tu rn ie ju :
1) Smoceyk — 20 pkt., 2) Paluch 

—  18 pkt., 3) Metzeiaąr —  17 pkt., 4) 
W illa rd  —- 16 pkt., 5) Jonker —  12 
pkt., 6) Szpita ln iak —  12 pkt., 7) Zen 
derowski.

W  biegu I I I  Smoczyk ustanow ił no­
w y rekord to ru  na Muchowcu czasem 
Y:28,7.

Żużioujcy Polski Pin. 
pokonau Rotterdam  

6 4  : 37 p k t .
Międzynarodowe zawody żużlowe 

Rotterdam  — Polska Północna zakoń 
czy ły  się zwycięstwem zespołu pol­
skiego 64:37 pkt. 20 tys. widzów, ze­
branych na stadionie m ie jskim  w 
Grudziądzu, m ia ło możność ogląda­
nia doskonałej jazdy żużlowców obu 

zespołów
D rużyny w ys tąp iły  w  składach:
Rotterslam: de Geus, Molenaar, 

N o lten i  Stuivenberg.
Polska Północna: Kołeczek, O lej­

niczek, K ap u ł*, Szałkówśki. Póz* 
konkursem sta rtow a li: Woźniak, Sie- 
ka lsk i, N a jdrow ski i  Chlebicz.

M aiecki i Bregulanka  
m istrzam i Polski

W  drugim  dniu ogólnopolskich m i­
strzostw  w dziesięcioboju mężczyzn i 
pięcioboju kobiet w Lub lin ie  rozegra­
no pozostałe konkurencje,

W ogolnej punktac ji 6-boju kobiet 
pierwsze miejsce zdobyła Bregulanka 
(S ta l Katow ice), uzyskując 209,75 
pkt., przed Cieślikówną (W łókn iarz  
Poznań) —  179,50 pkt. i  P iwowarów- 
ną (S ta l Katow ice) —  127,75 pkt.

W ogólnej punktac ji 10-boju męż­
czyzn pierwsze miejsce za ją ł Małecki 
(Spójn ia W roc ław ), osiągając 5.730 
pkt., przed Pachołem (AZS Szczecin) 
—  5.353 pkt. i  Nowakiem (AZS W ro­
cław) —  5.352 pkt.

Porażka Cebufaka  
D. Śląsk — Pomorze 10 : 6

W H a li Ludow e j we W roc ław iu  ro- 
ze-geany został m iędzyokręgowy mecz 
bokserski pom iędzy reprezentacjam i 
lo m o rz a  i  Dolnego Śląska. Mecz za­
kończony zwycięstwem  gospodarzy 
10:6. Mecz nie  sta ł na specja lnie w y ­
sokim  poziom ie.

Sensacją dn ia  by ło  zwycięstwo b. 
zaw odnika „B ato rego“  z Chorzowa —- 
1 u l i w  w. średnie j nad wyznaczo­
nym  do reprezentac ji Po lski Cebula- 
1 lem. Przez w szystkie 3 run dy  lep­
szym bokserem b y ł K u la . Cebulak du­
żo fau low a!, za co otrzym a! 2 napo­
m nien ia.

Drugą ciekawą walkę stoczono w  w. 
muszej., w  k tó re j m ło d z iu tk i Zna­
n ie c k i dz ie ln ie  p rzec iw s taw ia ł się m i­
s trzow i Europy Kasperczakowi, ule­
gając n iezbyt wysoko na punkty.

p iły  rów nież koła sportowe fa b ryk  
i urzęuow.

Z drugiego punktu przy Pomniku 
Wdzięczności na Rondzie W aszyng­
tona wymasz ero w a li członkowie Zrze 
szeń Sportowych: „G w a rd ii“ , „L e g ii“ , 
Akademickiego Zrzeszenia Sportowe­
go, zawodnicy k lubu „G łuchonie­
m i“  i  m łodzież szkolna.

Na wszystkich dziesięciu metach, 
.kończących poszczególne trasy m ar­
szu, panował wzorowy porządek. K o­
m isje sędziowskie obliczały w yn ik i, 
kw a lifiku ją c  rezu lta ty  na Odznakę 

Sprawności F izycznej (w yb itną  lub 
zw yk łą ). P raw ie wszystkie zespoły 
p rzybyw a ły  do m ety w komplecie i 
w  bardzo dobrej form ie . I  tak  w 
marszu na 2,5 km sprzed Pomnika 
Wdzięczności na Solec wszyscy chłop 
cy uzyskali m inim um  kw a lifiku jące  

do odznaki w ybitnego usprawnienia.
K A T O W IC E . Piękna słoneczna po­

goda ściągnęła na metę i  trasę m ar­
szów jesiennych „S zlakam i Zw y­
cięstw“  tysiące mieszkańców K a to ­
wic. Na starcie marszów stanęło 12 
tys. osób, w  tym  5 tys. kobiet.

Podkreślić należy doskonałą orga­
nizację.

K R AKÓ W . W  14 punktach s ta r­
towych marszów jesiennych zgrom a­
dziło się w  K rakow ie ok. 20 tys. 
uczestników, by uczcić pamięć bo­
haterskie j w a lk i sprzym ierzonych żpl 
n ierzy A rm ii Radzieckiej i  W ojska 
Polskiego pod Lenino..

Centralnym  punktem startow ym  
dla m łodzieży b y ł stadion na Dębni­
kach, gdzie zebrało się ponad 3 tys. 
startu jących. Ilość s tartu jące j m ło-

W yn ik i maik  
A -klasy W OZB

W  meczach o m istrzostwo k l. „ A “  
warszawskiego OZB „L e g ia “  poko­
nała „Zw iązkowca - Skrę“  9:7, zaś 
.K ole ja rz — Polon ia“  w yg ra ła  z „O - 
gniwem “  16:0 walkow er (w  ringu  
10:0 dla „P o V a ii“ ).

g T -MWEp : :

dzieży na terenie K rakow a wynosi 
ok. 7 tys., w tym  ponad 2 tys. dziew 
cząt.

POZNAŃ. Jesienne marsze odbyły 
się jednocześnie w 6 punktach, g ro­

madząc na starcie ogółem 12 tys. 
uczestników. Centra lny marsz odbył j starcie stanęło 
się dokoła stoków Cytadeli. L 400 kobiet.

75 proc. uczestników marszu w 
Poznaniu uzyskało w yn ik , upraw nia­

jący do otrzym ania odznaki w yb itne j, 
żO proc. — do odznaki zwyczajnej.

ŁÓ DŹ. W Łodzi marsze zorganizo­
wano w 20 punktach. O rganizacja 
bardzo sprawna. Ogółem na terenie 
Łodzi s tartow ało 19.335 osób, w  tym  
13.326 mężczyzn i 6.009 kobiet. Na 
terenie w o j. łódzkiego, wedh\£ p rzy ­
bliżonych obliczeń, w  marszach wzię­
ło  udzia ł ok. 40 tys. uczestników.

BYDGOSZCZ. Na Pomorzu m ar­
sze jesienne w yw o ła ły  bardzo duże 
zainteresowanie. Ogółem uczestniczy­
ło w marszach ok. 30 tys. zawodni­
ków. Uczestnicy m arszu w tka za ii 
dobre przygotowanie.

W RO CŁAW . We W rocław iu  m ar­
sze jesienne odbyły się w dniu dzi­
siejszym w 14 punktach. Marsze w y ­
kazały k ilka k ro tn y  w zrost frekw en­
c ji w woj. w rocław skim  w  stosunku 
do ubiegłego roku. W  marszach je ­
siennych wzięło udzia ł ponad 76 tys.
u c z e s tn ik ó w .

SZCZECIN. Na terenie woj. szcze 
cińskiego odbyły się marsze jesienne 
„Szlakiem  Zwycięstw“ . W edług pro­
w izorycznych obliczeń na terenie ca­
łego woje'«4xlztwa s tartow ało ok. 16 
tys. osób. W  samym Szczecinie na 

.700 osób, w tym
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W arszaw a — Praga 12 : 4 o: boksie
F o r^ iu s ją c a  m atka  D eb is za

RO BA m łodych pięściarzy, którzy uzupełnH i reprezentację 
W arszawy w  m iędzynarodowym  spotkaniu z Pragą, wypadła 
bardzo dobrze. Gospodarze w zm ocnieni W oźniakiem , G rzywo - 
czem, Rębiszem i Kcłeczką w y g ra li spotkanie 12:4, deklasując 
m łodych pięściarzy czechosłowackich. Mb,my wrażenie, że Woź­
n ia k  w  muszej i Dębisz w  pólśrednie.j zdobyli ostrog i rep re ­

zentacyjne na mecz z F in lan d ią . W oźniak wykazał doskonały re fleks, 
szybkość i  kondycję. Zarzucić mu można jedyn ie, że w a lczy ł zbyt de- 
fenzywnie i n iezbyt dobrze w ychodzi! ż w a lk i w zw arc iu . Dębisz w  spo­
tka n iu  z Cem ym  zadem onstrował boks w ysok ie j kfcisy. Łodzian in  oprócz 
szybkości i b łyskaw iczne j o rie n ta c ji zaim ponował techniką i  doskonałą 
kondycją.

Ze starych ru ty n ia rz y  Grzywoez je­
szcze raz pop isyw ał się swą techniką 
no i... brak iem  ciosu. K o lczyński raz
jeszcze w j j r a l  zdecydowanie walkę 
z Y ytlac ilem  ty lko  dz ięk i w ie lo le t­
n ie j ru tyn ie . Szymura w  c iężk ie j m ia ł
trudną przeprawę z  cięższym i  szyb­
szym Cypro, a wa lkę w y g ra j ty lk o
dzięk i z ryw o w i w  ost& in ie j rundzie: 

Reprezentację, P ragi s tanow ił ze­
spól wojskowego k lu bu  A TK . M łodzi 
pięściarze czescy walczą bojowo, dy ­
sponując s ilnym  ciosem i  na ogół do­
brą kondycją, ale w szystk im  z w y ­
ją tk iem  Rademachera, b rak wyszko­
lenia technicznego. N a js iln ie jszym  
punktem  drużyny by l oczyw iście w i­
cem istrz Europy RaSemacher. Obok 
niego dobrze w ypad li Lorenc i Cerny. 

W yn ik i techniczne w a lk : 
w  w. muszej W oźniak (W), po ba r­

dzo żywej walce w y p u n k to w a ł, zde­
cydowanie Doericha (P), Polak m ia ł 
przewagę we wszystkich rundach.
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Lechia i Polonia (Byt.) żegnają się z Ligą 
Wisła umacnia pozycję leadera 

Polonia (W- ira) — Szombierki 1 : I
O ZG R YW KI p iłka rzy  ligowych dobiegają końca i  już  dzisiaj 
możemy powiedzieć k to  zdobędzie m istrzostwo i kto  opuści 
szeregi I  K lasy Państwowej. Po niedzielnych meczach W i­
sła, w ygryw ając na w la  nym boisku z AKSem 3:0 zapewni­
ła sobie dwa punkty prz wagi nad następną drużyną Craco- 
vią, k tó ra  w tym  czasie zaledwie zremisowała z Ruchem 2:2 

w Chorzowie. Lechia przegrywając w Gdańsku z W artą  1:4 strac iła  wszel­
kie szanse na utrzym anie się w ekstraklasie  p iłka rsk ie j. N ie le p ie j po­

w iodło się również P olon ii Bytom .
Przegryw ając ze swym  „ryw alem  

do spadku“  Legią 1:5 w W arszawie 
— pożegnała się tym  samym z p ie rw ­
szą Ligą. Z dwóch drużyn ko le ja ­
rzy, mających jeszcze szanse do za­
jęcia drugiego miejsca w tabeli roz­
grywek, lepie j wypadła Polonia w a r­
szawska, rem isując w B ytom iu  z 
Górnikiem  (Szom bierki) 1 :1, niż Ko 
le jarz Poznań, k tó ry  na trudnym  do 
w ygran ia boisku łódzkim  zostaw ił 
dwa punkty, przegrywając z ŁK S  aż 
1:4. Tym  samym K o le ja rz— Polonia 
wysunął się na trzecią pozycję, m a­
jąc lepszy od zespołu poznańskiego 
stosunek bramek.

Tabela rozgryuiek 
I  Klasy Pañstuuoujej

tfaiujt klubu pki. St. br.

i W isła . . . . . 29 11 49 19
2 Cracovia . . . . 27 13 i  6 27
3 Polonia (W.) . . . 25 15 40 26
4 Z Z K ......................... 25 15 52 34
5 Ł K S ......................... 20 2.) 46 45
6 A K S ......................... 20 20 34 39
7 W a r t a ..................... 19 21 33 32
8 Szombierki . . . 19 21 34 41
9 H u c h .................... 16 24 39 47

10 L e g a .................... 16 24 31 40
11 Polonia (Byt.) . . 13 27 27 4?
12 Lechia . . . . . l l 29 26 5(,

Zujycięstiuo strzelców polskich  
uj strzelaniu m yśliw skim  do rzu tków
W niedzielę na strzeln icy w Szczę- 

śliw icach pod W arszawą zakończyły 
się dwudniowe zawody polsko-radziec 
kie w strzelaniu m yśliw skim  do rz u t­
ków, między reprezentacją Polskiego 
Związku Łowieckiego i ekipą Zwiąż 
ku M yśliw ych A rm ii Radzieckiej.

W drug im  dniu zawodów odbyło 
się strzelanie o lim p ijsk ie  do rz u t­
ków z miejsca. W konkurencji te j
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W yścigi kon ne
W y n ik i gonituj 

niedzielnych
G on. 1, d y s t. 1200 m „  na.gr. lso.WKt z ł. :  

3) Adafm is, 2) F a ta  M o rga n a . T o t. 430 f r .  
33C, 330, p o  77 . 650.

Go®. Z, d y s t. Z2M m .. n a g r. 80.000 z ł. :  
]> L iw ie c , 2) T ra m p o lin a . T o t. 330 f r .  330, 
3'MI, p o r / ,  930.

Gera. 3, d ys t. looo m „  raagr. 180.000 z ł. :  
1) Almararat, 2) A d a g io . T o t. 330 f r .  330, 390 
p e rz . 600.

G on . 4, d ys t, 3000 m ., raagr. 350.000 z ł.:
I )  Gadfcr, 2) O m a r. T o t. 510 fr. 330, 390,
r  rz . 1590.

Góra. 5, d y s t. 4000 m „, raagr. „Z ie m  Od- 
z: - łka n ych “  aso.Mo z ł. :  1) E loge , 2) Santa 
C uz. T o t,  1110 f r .  600, 510, p o rz . 3300.

Góra. 6, d y s t. i  ‘.00 m „  raagr. . .P ro d u c t"  
5C3.000 z ł . :  1) T u r f ,  2> G ood  B y e . T o t. 2760 
f r .  36«, 300, p o rz . 5430.

Góra. 7, d y s t. 1200 m „  nagT. 260.000 z ł. :  
7 i B z d u ra , 2) A fe ra  T o t. 3450 f r .  990 630, 
p o rz . 10920.

Góra. 8, d y s t. 1*09 m , n ag r. 75.000 z ł. :
J) L u m p , 2) C a ru e ro . 3) B ło g o s ła w . T o t. 
ISO f r ,  390, 510, 600, p o rz . 1260.

Góra. 9, d y s t. 2400 m „  raagr. 80.000 z ł. 
1) E q u a to r , 2) ¡Parada. T o t, 330 f r .  300, 330, 
p o rz . 480.

T r ip le :  L iw ie c , A raiararat, Gaddr 660 
A m a  ran t_ G a d ir , lEloge 2220
G a d ir , E loge , T u r f  55140
Elioge, T u r f ,  B z d u ra  H5320
T u r f ,  B z d u ra , L u m p  *03910
B z d u ra . L a m o , E q u a to r  16260

oddaniu ja k  najw iększej ilości s trza ­
łów  bez chybienia, p rzy czym za dru 
gim  chybionym  strzałem  zawodnik 
zostaje wyelim inowany. W  konkuren 

c ji te j, po n iesłychanie em ocjonującej 
walce i czterokro tne j rozgrywce, 
zwyciężył K onstanty Łyskowski
(Polska) przed Kawesznikowem
(ZSRR). Podkreślić należy, że n a j­
lepsi zawodnicy ja k : K iszkurno, Za­
leski i  inn i, zosta li w te j konkuren­
c ji wye lim inow ani.

Na uroczyste rozdanie nagród, któ 
re odbyło się po zakończeniu zawo 
dów p rz y b y li:  m in is trow ie  — Świąt 
kowski i  Podedworny oraz dyrekto r 
G U K F poseł M otyka.

W ręczając liczne cenne nagrody za 
I wodnikom polskim  i  radzieckim  m i­

n is te r Podedworny podkreślił; że za 
wody te zorganizowane zostały w 
„M iesiącu Pogłębienia P rzy jaźn i Pol 
sko • Radzieckie j“ . „N iech nagrody 
te — powiedział m in is te r — będą pa 
m ią tką  i symbolem coraz bardziej 
pogłębiającej się p rzy jaźn i ( w spół­
pracy pomiędzy bra tn im i narodam i“ .

W im ieniu zawodników radzieckich 
odpowiedział kp t. drużyny Kuźmien- 
ko dziękując w  serdecznych słowach 
za gościnne i  bra terskie przyjęcie.

F r a g m e n t  p i l s k o  -  ra id z ie c ik ic h  z a w o ­
d ó w  w  s t r z e ln y m i m y 6 liiw ś (kvm  d o  r z u t ­
k ó w , za ila rhęzanA fch  z w y c ię s tw e m  s t r z e l ­
c ó w  p o ls k ic h . N a  z d ję c iu  P o la c y  n a  

s ta n o w is k a c h .

drużyna polska uzyskała 404 punk­
ty  na 500 m ożliwych, a drużyna ra ­
dziecka 571 punktów .

Indyw idualn ie  zwyciężył 3-kro tny 
m is trz  św iata w  strzelaniu do rz u t­
ków Józef K iszkurno (Polska), osią­
gając 88 punktów na 100 m ożliwych 
Następne m iejsca za ję li: 2) F e ill 
(Polska) —- 85 punktów, 3) Klemen 
t ie w  (ZSRR) —- 81 punktów , 4) Kuź 
m ienko (ZSRR) —  80 punktów , 5) 
Z iegenhirte (Polska) —  78 punktów, 
Zaleski (Polska) 4-kro tny m istrz  
św iata w  strze lan iu  kulą —  77 punk­
tów.

Poza konkursem odbyło się strze­
lanie ido tzw . „p u li“ , polegające na

Tenisiści Legii 
najlepsi u j  Polsce

Finałowe spotkanie o drużynowe mi 
strzostwo Polski w tenisie, między ka 
ło w icką  Stalą a warszawską Legią, 
zakończyło się n ik łym  zwycięstwem 
Leg ii 7:6.

W  drugim  dniu zawodów uzyskano 
następujące w y n ik i: Radzio (L )  —  L i-  
cis (S) 6:2, 8:6, N ies tró j (S) —  Heb­
da (L )  6:4, 4:6, 5:7, C hytrow ski (S) 
—  O lejniszyn (L )  6:2, 6:3, Skonecki, 
O lejniszyn (L )  —  C hytrow ski, N ie ­
s tró j (S) 6:0, 2:6, 6:4, B ratek, Skar­
żyński (S) —  Hebda, Bełdowski (L )  
1:6, 6:3, 6:2, P ią tkowa (S) —  G inte- 
rowa (L )  6:2, 6:3, P iątkowa, B ratek 
(S) — Ginterowa, Bełdowski (L )  6:3, 
7:9, 6:1, Radzio, K w ia tek  — Licis,
Skorupa (S) 6:2, 6:3. D rugie spotka­
nie  w  grze mieszanej drużyna Leg ii 
oddała walkowerem

M o m e n t  w a lk i  W o g n ia ik a  z  D o c in r ic h e n n  ( P r a s a )  w  w a d z e  m u s z e j  p o d o z rn  m ię -  n n o r lc h  w a lc z y ł  ral<wv7v « tn  /o  „
d z y n a ro d o w e y o  s p o tk a n ia  pięściarskiego P r a g i  z W a rs z a w ą . Na zdjęciu Doericn „  ŁZ/ ‘ nieczysto, za co o-

Polak z leiwei. ' trzym a ł 2 ostrzeżenia. W I I I  run -
,dzie osłabi i t  trudem p rze trw a ł do
końca;

w  koguciej — Grzywocz (W) w y ­
gra! zdecydowanie na pu nk ty  z  Ju n - 
gem (P). Czechosłowak podobnie ja k  
Doerich w  w. muszej, jest bokserem 
ofenzywnym  o s iln ym  ciosie, lecz o 
słabej technice. Obaj zawodnicy o- 
trzym a li po jednym  ostrzeżeniu za 
trzym an ie ;

w  p ió rkow e j — W esołowski (W) 
zwyciężył nieznacznie na p u n k ty  A l- 
dorfa (¡P). W alka stała na słabym  po­
ziom ie, obaj zaw odnicy dysponowali 
jedyn ie  s ilnym  ciosem, nie popartym  
jednak dostateczną techniką. A ld o rf 
osłabł w  I I I  rundzie  i  ra tow a ł się 
trzym aniem ;

w  le k k ie j — Kom uda (W) przegra ł 
na p u n k ty  z Lorencem (P). Polak nie 
um ia ł dać sobie rady -z dużo w y ż ­
szym i s iln ie jszym  fizycznie prze­
c iw n ik iem . Lorenc b y ł szybszy i w y­
grał wśzyśtKie ś ta fd a ;

w półśrednie j — Dębisz (W), po 
na jładnie jszej walce dnia, w yp un kto ­
w ał zdecydowanie Cernego. Począt­
kowo stroną atakującą jest s iln y  f i ­
zycznie Cerny. Czechosłowak dyspo­
nował s ilnym  ciosem z  lewej. W d ru ­
gim  s tarc iu  Polak przechodzi do atar 
ku, idzie za ciosem i doskonale b lo­
kuje, wyw alcza jąc sobie przewagę 
punktową, k tó rą  następnie, powiększa 
w ostatn im  starciu. Cerny otrzyma) 
dwa ostrzeżenia za trzym anie, Dębisz 
— jedno;

w  średniej — K olczyński (W) zw y­
ciężył na punk ty  V y tla c iła  (P). M ło ­
dy V y tla c il ma szybki re fleks i jest 
bardzo w y trzym a ły , n ie  m ógł jednak 
skutecznie tra fić , dobrze zakrytego 
Polaka. Kolczyński w yg ra ł zdecydo­
wanie wszystkie rundy;

w  pó łc iężk ie j — Kółeczko (W) prze­
g ra ł przez t. k ‘.o. w  I I I  rundzie  z 
Rademacherem (¡P). W 4-im starciu , 
po błyskaw icznym  kontrze Radema­
chera, Kołaczko idzie do 8 -m iu  na 
deski, a następnie sędzia odsyła go 
do rogu;

w c iężk ie j — Szym ura (W) w yg ra ł 
n ieprzekonywująco z Cypro (P). W I  
rundzie  w a lka prowadzona jest na dy 
stans. W drug im  starc iu  Polak prze­
chodzi na półdystans i do zwarcia, 
gdzie jest lepszy. Pod koniec w a lk i 
obaj p rzeciw n icy słabną. Na fin iszu  
Szymura przechodzi do gwałtownego 
ataku, tra fia ją c  k ilk a k ro tn ie  zmęczo­
nego przeciw n ika .

L E G IA  —  P O LO N IA  (B Y T .) 5 :1

W A R S ZA W A . —  Zagrożona spad­
kiem z L ig i,  warszawska „L e g ia “  od 
niosła zasłużone zwycięstwo nad b y ­
tomską „P o lon ią“  5:1 (3 :1 ), zdoby­
wając b ram ki przez: M ordarskiego — 
2, Górskiego — 1 oraz 2 samobójcze. 
Strzelcem honorowego punktu dla 
„P o lon ii“  b y ł W iśniewski.
8.000. i

Gra była ciekawa dla wid \  ów t y l ­
ko w pierwszej połowie spotkania i 
stała na słabym poziomie ligow ym  
Po przerw ie tempo osłabło, co przy 
słabym poziomie technicznym gości 
s tw orzyło  nieciekawe widowisko. Le­
gia m ia ła przez cały mecz przewagę, 
ale je j napastnicy nie p o tra f ili -wy­
korzystać pozycji do strzału .

W  zwycięskim zespole najlepszym  
zawodnikiem b y ł bram karz Skromny. 
Oprócz niego w yróżn ili się: M ordar- 
ski — w napadzie i O rłow ski — 
w pomocy. Górski b y ł jednym z na j­
słabszych na boisku.

kontuzjowany i  odtąd Polonia grała 
do końca spotkania w dziesiątkę.

Po przerw ie drużyna warszawska 
zdobyła prowadzenie w 15 m in. ze 
s trza łu  Ochmańskiego, a 5 m in. póź­
n ie j Krasówka zdobył wyrównującą 
bramkę. Od 20-ej m inuty Górnik opa­
nował zupełnie boisko. W yn ik  nie u- 
iegł już jednak zmianie.

W IS Ł A  — AKS 3:0

KRAKÓ W . Gwardia — W is ła  poko­
nała A K S  3:0 (1 :0 ), zdobywając bram 
k i przez Kohuta — 2 i G iergiela. W i­
dzów ok. 15 tysięcy.

W is ła  górując nad przeciwnikiem  
szybkością i wyszkoleniem technicz­
nym m ia ła  przez cały czas meczu zde 
eydowaną przewagę. A K S  g ra ł osta t­
nie pół godziny w. dziesiątkę, gdyż sę­
dzia w yk luczy ł Jandudę za brutalną 
grę-

ŁK S  — K O LE JA R Z  (POZN.) 4:1

ŁÓ D2, ŁK S  w łó kn ia rz  pokona! K o ­
le jarza (Poznań) 4:1 (2:1). B ram k i dla 
zwycięzców zdobyli: Koźm iński, Ja­
neczek, Łącz i Hogendorf. D la po- 
ktnanych Czapczyk. W idzów 25 tysię­
cy.

D rużyna poznańskich ko le ja rzy  wy 
kazała nadal spadek form y, p rzegry­
w ając zdecydowanie z łodzianam i. 
Oprócz tego poznaniacy t r a f i l i  na w y ­
ją tkow o dobrze dysponowany w  dn iu 
tym  atak ŁK S -u  z Hogendorfem  na 

. ,  . (*>ze!e, k tó ry  b y ł najlepszym  graczem
W idzów j na boisku. Obok niego w yró żn ił się 

k ie ro w n ik  napadu łódzkiego Janeczek.

G R A C O V IA  — RUCH 2:2

CHORZÓW. — Mecz m iędzy Craco- 
v ią  i m ie jscow ym  Ruchem -zakończy! 
się po słabej grze obu drużyn w y n i­
k iem  rem isow ym  2:2 (0:0). B ram k i 
dla C racovii zdobyli: Różankowsiki I I  
i Bcbula, dla Ruciiu — Cieśnik i Gie 
bur. W idzów  25 tysięcy.

Cracovia była  na ogół drużyną lep­
szą i zasłużyła na zwycięstwo. Po bez 
barw nej p ierwszej po łow ie k ra k o w ia ­
nie zdobyli przewagę i do 85 m in u ty  
g ry  p row adzili 2:1. W yrów na! w 40 
m in. d rug ie j połowy G iebur.

PO LO N IA  — S ZO M B IE R K I 1:1

BYTOM . Ostatn i występ warszaw­
skie j Polonii w tegorocznych rozgryw  
kach ligow ych na Śląsku przyn iós ł je j 
w spotkaniu z Górnikiem  ciężko w y­
walczony rem is 1:1 (0 :0).

Do przerw y Polonia była drużyną 
lepszą, ale atak je j zaprzepaścił sze­
reg doskonałych sytuacji podbramko­
wych. Szczególnie słabo g ra ł Gierwa- 
tow ski na środku napadu. Na 3 minu 
ty  przed przerwą Brzozowski został

W A R TA  — LE C H IA  4:1

G DAŃSK. — Mecz W arta — L e ­
chia zakończył się zwycięstwem  War 
ty 4:1 (1:1). W idzów  15 tys.

B ra m k i dla W arty  zdobyli: Kacz­
m arek 2, G ierak i C yw ińsk i po jed- j 
nej. Honorowy punkt dla Lech ii zdo­
b y ł środkow y napastn ik G ronowski. 
Do p rze rw y gra w yrów nana. Po prze­
rw ie  gdańszczanie po u trac ie  2-ej 
b ra m k i załam ali się, co w ykorzysta ła  
Warta, podwyższając w yn ik .

P R Z E T A R G
Powiatowy Związek G m innych Spó łdzie ln i „Sam. Chłopska“  w Bydgosz­

czy A l. I  M aja 16 ogłasza prze ta rg  na sprzedaż następujących pojazdów me 
chanicznych:

1) Samochód osobowy „B . M. W .“  (na chodzie).
2) C iągnik „Hanno“  33 K. M. z s iln ik iem  „D eutz“  (szosowy).
W yżej wymienione pojazdy oglądać można w garażu P. Z. G. S. p rzy  

ul. W yzwolenia 21 od godz. 9 do 15-ej.
O fe rty  w zalakowanych kopertach składać należy w tu t. Dziale T rans­

po rtow ym . O tw arc ie  kop e rt nastąpi dnia l .X I .  49 o godz, 10-ej. Zarząd 
P. Z. G. S. zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu oraz dowolnego 
wyboru oferenta. j f r .  1545—1

Przetarg
Okręgowy Zarząd Państwowych Gospodarstw Rolnych w Warszawie, 

ul. Nowogrodzka N r  4 — ogłasza prze ta rg  na sprzedaż samochodów cięża­
rowych:

Ford V 8 — ładowność 3 tonny.
Pojazd można oglądać w garażu przy ul. Kolejowa N r. 2 w godz. od 10-ej 

do 14-ej.
O fe rty  należy składać w  biurze przy ul. Nowogrodzkiej N r. 4, 5 p ię tro  po­

kó j N r. 4 codziennie w godz. ,10-ej —  do 14-ej. O twarcie o fe rt nastąpi tamże 
w dniu 31.X. 49 r. o godzinie l l - e ; K r. 1544-1

j Ogłoszenia drobne
___________  ZGUBY

Zgubiono le g ity m a c ji N r. 1937 Związ­
ku Uczestników W al^ i Zbrojne j na 
nazwisko Skrzetuskie j Stanisławy.

2481-1

RZECZPO SPOLITA
C E N N IK  O G ŁO S ZE Ń

Drobne; 15 zi. za wvraz. poszukiwa­
nie pracy 25 zt. za wyraz, minimum 
10 ifów. maximum 25. OsrfosŁ wymia­
rowe; (za 1 mm. szer. 1 szpalty; aa 
tekstem do 7U mm. zl. 100: 71 — 120 
mm. zl. 130: 121 — 200 mm zł. 180: 201 
— 300 mm. zl. 230: ponad 300 mm. *1. 
280; tekstowe do 70 mm. z>. 170; 71 — 
i 20 mm. zl. 220; 121 — 200 mm. zl. ZT0; 
201 — 300 mm. zl. 340; ponad 300 mm. 
zl. 420; nekroio"'! do 70 mm. zł. 85: 
71 — 120 mm. zl. 100; 121 — 200 mm. 
zl. 150; 201 — 300 mm. zl. 240: ponad 
300 mm. zl. 300. Bilanse o 10097- d ro­
żej. W numerach niedzielnych 1 świą­
tecznych o0% dopłaty. Za terminowy 
d ruk ogłoszeń adm in istracja  nie odpo­
wiada. Należność za ogłoszenia należy 
kierować przez P K O  na konto Nr. 
1-717 — Dział Ogłoszeń.

O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y JM U JĄ «
Hiuro Ogłoszeń „C zyte ln ik“  Centrala 
?(„'y?'rszawie> Poznańska 38 oarter, tel. 
887-08 1 857-83. Oddziały m ie jskie :
Marszałkowska 3/5, Daszyńskiego 14. 
Praga, ul. Targowa 67 (księgarnia Je­
żewskiego), „Im pe t“  K rucza 48. księ­
garnia „C zyte ln ik“ ul. Puławska 49. 
księgarnia „W olność“  ul. M arszałkow­
ska 95. W k ra ju  wszystkie oddziały 

„C zyte ln ika" i  B iu ro Ogłoszeń.

Redaktor naczelny H enryk K oro tyński

Sp. Wyd.-Ośw. „C zyte ln ik “  D ruk. N r 3 
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